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2 2 6  m i l i a r d ó w  o d s z k o d o w a n i a
Konferencya parystoa uchwaliła, że Niemcy 

mają tytułem odszkodowania wojennego zapła­
cić w przeciągu 42 lat sumę 226 miliardów ma* 
rek papierowych. Główną część tej spłaty usku- 
Stecznic mają w  formie podatku eksportowego 
od wywożonych towarów w  wysokości 12 i pół 
•procent i to bez różnicy, czy towary idą do kra­
jów  nieprzyjacielskich czy neutralnych. Sumę 
tę, o której wysokości przed w ielką wojną nikt 
hie m ial pojęcia, wyrachował francuski m ini­
ster skarbu Doumer, a Lloyd George uznał ją  
Za możliwą do przyjęcia. Niemcy natomiast 
twierdzą, że niema mowy o spłaceniu takiej su- 
my, przyczem powołują się na zdanie słynnego 
Keynesa, profesora uniwersytetu oksford/kiego, 
jednego z doradców Lloyda Georgea na konfe­
rencyi wersalskiej, który pasze w „Manchester 
Guardian” : „Prezydenci ministrów obradowali 
w  Paryżu nad zupełnie bezsensownemu wary a* 
cyami niemożliwości. Uchwały paryskie nie 
mogą, być poważnie traktowane” . Dalej powiada 
ją  Niemcy, że uchwały paryskie sprzeciwiają 
się traktatowi wersalskiemu, który przepisuje, 
że Niemcy mają zapłacić odszkodowanie w prze 
ciągu lat 30, począwszy od 1 maja 1921, podczas 
gdy konferencya paryska ustaliła termin 42-łc- 
tni. Wreszcie twierdzą Niemcy, że zakaz zacią­
gania pożyczek zagranicznych jest także sprze­
czny z przepisami traktatu wersalskiego, który 
nie przewiduje- nad Niemcami żadnej kontroli 
finansowej ponad wydatkami wojskowymi.

Ile  wogóle wynoszą szkody, poniesione przez 
państwo najbardziej skutkami wojny dotknięte, 
przez Francyę? N ap ytan ie  to różni znawcy ró* 
żne dają odpowiecul. I tak wspomniany prof. 
Keynes obliczył te szkody na 16 miliardów, spra 
Wozdawca budżetowy w izbie deputowanych Du­
bois wyliczył już 52 m iliardy, minister dla od­
budowy Loucheur doszedł już do 60 miliardów, 
a, były minister skarbu Klotz podał najwyższą 
cyfrę: 107 miliardów. Teraz na konferencyi fran 
ruski minister skarbu Doumer prezparł kwotę 
%dęcej niż dwarazy wyższą bo 226 miliardów. W  
swej mowie programowej w parlamencie o- 
świadczył premier Briand, że byłoby7 nieapnawie 
dliwością, gdyby zwycięska Francya żyła w nę­
dzy, a zwyciężone Niemcy robiły dobre interesy. 
Takie sarno zapatrywanie wygłasza „F igaro” , 
°rgan tych sfer francuskich,które z reguły nie 
ńiają klOpotów, pisząc, że Francya musi olrzy* 
teac odszkodowanie, bo inaczej zginie. Na tt 
głosy odpowiada prasa niemiecka z przekąsem: 
Jak to, Francya, która zabrała Ałzacyę i Lotaryn­
gię, obsadziła i eksploatuje zagłębie Saary, oku­
powała najpiękniejszą część Niemiec, otrzymała 
część niemieckich kolonii i okrętów i taboru ko­
lejowego, —  ta- Francya nie może żyć bez pie­
niędzy piemieckich? Jeżeli tak jest, m ielibyśmy 
dowód — twierdzą Niemcy —- że Francya jest 
^degenerowaną, do samodzielnego życia ekono* 
biicznego niezdolną, z jakiej w ięc ra.cyi Niemcy 
jhają znosić dla niej pańszczyznę przez 42 łat? 
2 jaki-ego powodu naród przeszło 60 milionowy, 
haród --  znowu jak twierdzą Niemcy —  bądźco- 
% dż zasłużony dla kultury, dla cywilizacyi 
ludzkości, naród, tworzący jeden z najpożytecz­
niejszych i  najkonieczniejszych łączników , w ' 
handlu międzynarodowym ma być na przeszło 
Pół wieku zatrudniony dla innych narodów7 ma 
^ 'g łó d z ić  i cierpieć dla zysku innych?

Na te i inne pytania, które prasa.niemiecka w 
•‘ Om ie wyrzutów stawia pod adresem Paryża, 
iteożąc niezastosowaniem się do uchwał kóijfe-

rencyi, choćby alianci m ieli do Berlina wkro­
czyć, jedna może tylko być odpowiedź: N ie wcho 
dząc w ocenę, czy oznaczona suma odszkodowa­
nia jest o kilka czy kilkanaście m iliardów za 
wysoką, jedynym probierzem słuszności i mc» 
żno-ści jest zapoznanie się z silą ekonomiczną 
Niemiec. Przed kilku dniami pisaliśmy właśnie 
na ten temat; wykazaliśmy, że Niemcy jeszcze 
przed wyrokiem konferencyi płacili- i zapłacili 
dziesiątki m iliardów i to w  pierwszych dwóch 
latach po zakończeniu w ojny w  rok po olbrzy­
mich rozruchach wewnętrznych, w  czasie, k ie ­
dy całość i istnienie Niemiec jako państwa je­
dnolitego była z dnia na dzień natrażońą na pę­
knięcie. W  tymsamym czasie robotnik niexnie» 
cki, mimo faktycznego półglodu, wyprodukował 
olbrzymie wartości — dla kapitalistów, którzy 
—• niedawno pisma niemieckie to ogłosiły, 
—  za rok ubiegły liczą na 20 i więcej procentów 
dywidendy od swych akcyi.

Z tej pracy, z tych olbrzymich zysków czerpie 
mała stosunkowo warstwa ludzi, podczas gdy 
ogół faktycznie ledwie wegetuje mimo niezłych 
zarobków. Ententa nakładając olbrzymie! ©dozko 
dowanic, sięga właśnie po tę n&dwartość. Móra 
nie tworzy majątku narodowego, tylko mają­
tek StinnesóW, Kruppów i innych baronów 
przemysłowych. Jeżeli Niemcy mają zapłacić 
226 miliardów w  ciągu 42 lat, to o tę sumę 
zmniejszy się tylko zysk przedsiębiorców, zaś 
zarobek robotników pozostanie nienaruszony. 
Możliwe, że nawet stosunki dla robotników się 
polepszą, gdyż ententa we własnym iiniteresi© 
będzie się. starała o utrzymanie przemysłu i 
eksportu niemieckiego na najwyższym stopniu.

To też wszystkie lamenty -niemieckie, wszyst­
kie ich apele do Ameryki i Japonii — nie zmie­
nią faktu, że Niemcy są zwyciężone i  że muszą, 
ponosić konsekwemeye- W  Berlinie żyją pru-e- 
cież jeszcze ludzie, którzy w latach 1915—16, 
kiedy szanse niemieckie stały najwyżej, głośno 
wyjaw iali zupełnie inaczej wyglądające zamia­
ry wobec zwyciężyć się mojęieej Francyi i  wobec 
„rzuconej na ko-la-na” Anglii! — Historya się 
mści —  prawda, ciężko się mści, ale nie trafia 
ta zemsta miiwinnych. Zresztą „Vorwaerts”, or­
gan Szaj dem ano w c ów. atakując koun.ferencyę pa­
ryską, jeci/ąc i  klnąc, pisze, że ostatecznie 
Niemcy zapłacą, I tak się stanie; bo innej drogi 
wyjścia, dla nich niema.

* *

Niemcy wobeo uchwał konferencyi
Berlin. (PAT.) Do Berlina, nadeszły już obie 

noty koalicyi. Gabinet obradował nad nimi do 
późna w  nocy. Słychać, że ministeryuro pozo­
stanie w urzędzie, albowiem istnieje przekona­
nie, że zmiana gabinetu nie mogłaby nic-zm ie­
nić w7 położeniu.

Berlin. (PAT.) B. - W olffa  Na ostatniem posie- 
dzeniu Izby posłów zabrał głos minister spraw 
za-gr. dr Simons i przedstawił przebieg rokowań 
między Niemcami a państwami koalicyjnemi 
jakie poprzedziły konfereneye paryską. Zarzut 
jakoby rząd niemiecki nie wystąpił z propozy*

* cyami pozytywuemi, uważa dr Simons za nie­
słuszny. Rząd niemiecki uczynił pozytywne pro- 
peZycye, na które jednak ni® otrzymał odpowie­
dzi, Także w Spa uczyniliśmy — mówił on -- 
propozycye, które jednak co prawda nie mogły 

'•Być-konkretne, ale.żawfesaly plan spłaty,.Żosta* 
ly  one rzucona do kosza. „D la nas jest /niema*- 
śliwesn czynić plany w fermie alternatywy, sko;
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ro cała sprawa ni© jest jeszcze wyjaśniona. — 
W  kwestyi rozbrojenia przewidują alianci kiau. 
zulę dotyczącą wojska marynarki i  lotnictwa, 
Są to więc decyzye. Udzielono nam wprawdzie 
długich terminów celem przeprowadzenia roz­
brojenia, nie widzimy jednak żadnego uznania 
tego cośmy już w  kwestyi rozbrojenia uczyndi(I) 
przeciwnie daje się odczuwać nieufność ze stro­
ny państw koalicyjnych. W  kwestyi odszkodo­
wań postawiono w  programie wiele niejasności 
i  sprzeczności. Sumy zmieune nie mogą nam być 
nałożone w myśl traktatu pokojowego. Traktat 
przewiduje okres 30»letni na umorzenie zobo­
wiązań. O tem teraz już, się nic mówi. Oszacowa 
nia francuskich rzeczoznawców zdają się panu 
Poincaremu za niski©, wobec czego zostały pod* 
wyższone. Natomiast nikomu nie przyszło na 
myśl wysłuchać opinii rzeczoznawców niemie­
ckich. Clemenceau swego czasu sam oświadczył, 
że wmieszanie się w  naaze wewnętrzne sprawy, 
ni© było kotnjeezm©, O kontroli celnej nie było 
przedtem mowy. Rząd zdaje sobie z tego spra­
wę, że droga, na którą wkroczyła koalic ja  jest 
niepraktyczną (?) i  doprowadzi do gospodarczej 
niewoli Niemiec. K oa lic ja  sądzi może, że mo­
glibyśmy zaciągnąć pożyczkę zagranicą. Jest to 
niemożliwe, gdyż postanowienia komisyi repa* 
racyjuej położyły i  w tym  kierunku zaporę. — 
Opłaty celne oznaczają zniszczenie przemyśla 
niemieckie go. Jeżeli opłaty te przerzuci się na 
rynek zagraniczny wówczas będzie eksport u- 
trudniony jeżeli to ni© da się przeprowadzić 
wówczas będą te opłaty musieli ponieść robo­
tnicy. W edle ostatnich orzeczeń będziemy mu­
sieli przez 42 lat spełniać pracę niewolników.

Minister omawiał następnie zarządzenia kar­
ne, co do których, ni© otrzyma! jeszcze zawiado­
mienia urzędowego. Do ,tych postanowień karć 
nych należy ewentualnie utworzenie osobnego 
nadreńskiegjjo obszaru celnego jakoteż nieprzy­
jęci e Niemiec do L ig i Narodów. To ostatnie po­
stanowienie — wywodził Dr Simons — nie inte­
resuje nas wcale, dopóki nie postawiliśmy wnio­
sku o przyjęcie nas do L ig i Narodów. L iga Naro­
dów, jako taka nie ma dla n&s zbyt wiele ponęt. 
Rząd ni© m»ż® widzieć podstawy do dalszych 
rokowań w  tem co uchwalono w  Paryżu. Jest 
jednak naszym obowiązkiem użyć wszystkich 
środków7, aby uczynić odpowiednie wyraźne 
kontrpropozycje. (Oklaski). Fo krótkiej dysku* 
syi regulaminowej odroczono dalszą dyskusyę 
w sprawie konferencyi paryskiej do dziś.

Lloyd Gsorge o konferencyi
Londyn, (PA T .) L loyd George w  rozmowie % 

dziennikarzami wyraził nieukrywane zadowole­
nie z powodu powziętych w  Paryżu decyzyi. 
Niemcy, oświadczył Lloyd George, będą płaci­
ły  w stosunku do rozwoju swojego handlu za 
granicznego, który stanowa największe boga­
ctwo Niemiec. Podniesienie ceł wywozowych nie 
natrafi na trudności, kontrola tyęh ceł będzie 
wykonywana przez urzędnika niemieckiego, któ 
rego będzie wyznaczała komisya reperaeyjna. W  
razie niewykonania przez Niemcy zobowiązań 
będą jednocześnie wszystkie postanowienia kar­
ne wprowadzone w życie.

Walka przeciw przewadze senatu
(Telelooem  od korespondenta .Naprzodu")

Warszawa, 3 lutego.
W sterach lewicowych głoszą, że jeśli pra­

wica zechce w. trzeeiem czytaniu przeforsować 
kwalifikowaną większość sejmową, potrzebną do 
obalania uchwał senatu,, to lewica przejdzie d© 
-nąjosłrśejsżej obsirukcyi.

' itę na luty



Orgie spekulacyjne
Warszawski „Naród" w  dwóch numerach po­

dał był rewelacje, dotyczęce niektórych ban­
ków warszawskich, które grały na zniżkę mar­
ki polskiej i w ten sposób —• przy działaniu na 
wielką skalę — podkopywały się bardzo dotkli­
wie pod walutę polską,

Z tej zbrodniczej roboty m ieli bankierzy cią­
gnąć zyski, dochodzące do 63 milionów miesię­
cznie. Poza tem jeden bank miał specyalnie za­
rabiać na łupieniu ze skóry emigrantów ame­
rykańskich, przy zamianie pieniędzy.

A  działały tak nie jakieś drobne firm y —* 
przynajmniej o nich „Naród" nie w ie i  nie 
wspomina, lecz wedle tego źródła, zarzut takiej 
zbrodniczej akcyi, jak obniżanie vvalu!y pol­
skiej, pada np. na. zinaną rodzinę Wielko-ban- 
kiens.ką — któiej dziennik nie wymienia z na­
zwiska, ale dla Warszawy nazwisko tajemnicą 
być przestaje, zwłaszcza przy ubocznych szcze­
gółach, podanych przez „Naród".

Drugi w ielki bank, wymieniony przez „N a­
ród", (Bank Kupiectwa Polskiego), rozesłał już 
do prasy warszawskiej sprostowanie, w któiem 
oświadcza, że „wszystkie wymienione w tym 
artykule („Naród" z 31 stycznia) fakty, w rze­
czywistości miejsca nie miały i mieć nie mo­
g ły " i źo „przeciwko temu wydawnictwu Bank 
wystąpił na drogę sądową".

Przemilczeć tak ciężkich zarzutów bank ów 
nie mógł, z czego powstaJia sytuacya — zapo­
wiedź procesu — która może szczegółowo wy­
świetli tę sprawę pierwszorzędnej wagi.

Rząd wobec niezwykłego wrażenia, wywoła­
nego rewelacyami „Narodu", wydał komunikat, 
trzymający się jednak formy umiarkowanej i  
oględnej; wspomina o Zdarzająccm się obcho­
dzeniu przepisów,., 1 przy tej okazyi zapowiada 
projekt ustawy, któraby dawała możność pań­
stwu stosowania ostrych represyi przeciw ban* 
kom.

Oto treść owego komunikatu:
W  ostatnich dniach obiegła prasę wiado­

mość o odkryciu w niektórych bankach 
warszawskich 1 ich oddziałach gdańskich 
nadużyć w handlu dewizowym i waluto­
wym. Wobec tych pogłosek stwierdzić na­
leży, że ministerstwo skarbu przeprowadzi­
ło w ubiegłym miesiącu rew izje  w kilku 
instylucyacli warszawskich j gdańskich i 
że te rewizye ujawniły istotnie w kilku wy* 

z pndkach obejścia obowiązujących w tej 
dziedzinie przepisów. Protokół z czynności 
rewizyjnej został przed dwoma dniami 
przedłożony ministrowi skarbu do decyzyi, 
któia oczywiście wypadnie tok, jak tego ia-

P R ZE G LĄ D  LITERACKI

Przekłady Boya
W  epoce ruin pozostawionych przez wojnę w 

spustoszonej krainie ducha, kiedy dawni twór­
cy kultury w j marli, a nowi jeszcze się nie zja ­
w ili, kiedy już tylko groby zsyłają nam resziki 
spuścizny minionych trudów myśli ludzkiej, jak 
pośmiertne dzieło Chłędowskiego, —  została jed 
nak w Polsce nieliczna garstka przeżytków zbu­
rzonej cywilizacyi, nie ustających w pracy twór* 
czej, która bodaj w malej cząstce Użyźnia wyja­
łowioną pustynię i  zwiastuje przyszłe odrodze­
nie.

Jedno z przewodnich stanowisk w  f,ej garstce 
zajmuje Boy. Niechaj nikogo nie dziw i, że pracę 
jego, na przekładach z literatury francuskiej 
polegającą, oceniam jako pracę twórczą. Posta­
ram się wykazać, że Boy spełnia u nas ważną 
misyę cywilizacyjną.

Dziecko Krakowa, dr Tadeusz Żeleński, sj-n 
świeżo zmarłego kompozytora, niegdyś lekarz z 
zawodu, nie z powołania, zdobył sobie przed la­
ty rzadką popularność pod pseudonimem Boy, 
jaiko najznakomitszy polski piosenkarz. Niepo­
spolity talent poetycki i pierwszorzędny dowcip 
objawił się w jego zgrabnych wierszykach i lek* 
kich pisankach jużto satyrycznych,' jużto sw a ­
wolnie erotycznych, z początku tryskających ka­
skadą humoru, później tchnących głębszą iro­
nią, która żartobliwym tonem maskowała kry­
jącą sję na dnie melancholię. Artystyczny kaba- 
aet „Zielony balonik" zasłynął piosenkami i szo 
.pikami Boya.

Paryska piosenka kabaretowa poruszyła w 
Boyu — według własnego wyznania — współ - 
dźwięczące struny duszy i wyzwoliła w nim ta­
lent drzemiący podświadomie. Ale była to tylko 
cząstka powinowactwa duchowego między 
Boyem a, najgłębszą istotą umysłowości fraacu-

na szkodę państwa
teras publiczny wymaga i która zostanie 
podana do wiadomości ogółu.

Dodać należy, że jest przygotowany pro­
jekt ustawy, umożliwiający właściwym wda 
dzom państwowym użycie estry ch j •szyb­
kich repicsyi przeciwko nielegalnemu wy­
wozowi naszej waluty, w jakiejkólwiekbądź 
formie.

Prasa warszawska (poza „Robotnikiem", któ­
ry pa-zedi ukował informacye „Narodu") zacho­
wuje się w tej sprawie przeważnie milcząco.

W  warszawskim „Kuryerze Porannym" znaj­
dujemy takie echo artykułów „Narodu":

Ukazały się w prasie rewelacye o spisku 
banków warszawskich-przeciw walucie pol­
skiej. W  sprawie tej miało ministeryum 
skarbu przeprowadzić śledztwo. Wobec te­
go słusznem jest domagać się, aby m ini­
steryum skarbu wyjaśniło: co w rewe- 
lacyach jest prawdą i jakie siły rzeczywi­
ście fachowe podjęły się rew izyi w oddzia­
łach gdańskich i bankach warszawskich. ’

O porządkowaniu ksiąg pospiesznie — 
jak chce jedno z pism — mowy być nie 
może (szczegół ten równie po da i „Naród", 
podkreślając obawy przed rewizyami w in­
nych bankach —  Red. Nap.). Nie jest to 
szycie butów w sobotę na niedzielny targ, 
aczkolwiek są banki i to stare, które z ksjąż- 
kow&niem dawno nalegają i nie wiedzą nie­
tylko jak same, ale, jak ich klienci stoją (!).

A  dalej idzie cały szereg pocztowych wy­
syłek listów zastawnych, szmuglowanie ma­
rek przez Wiedeń do Szwaj caryi przez...

rozmaitych przedsiębiorców bankierskich, 
Banki szwajcarskie pod te wartości otw ie­
rały kredyty i... grało się na zwyżkę kosz­
tem kraju. Pomyślmy, że frank szwajcarski 
rok temu stał tylko 5 do 10 marek, a teraz 
kosztuje 140 m»rek. Kto zjadł tę różnicę, 
jeżeli nie spekulanci obcy i tutejsi, mający 
na zawołanie walutę obcą?

A teraz należy energicznie przeprowadzić 
dokładną rowizyę całej „samodzielnej" po­
lityk i bankowej w Polsce od chwili speku- 
lacyi markowej, rublowej i walutowej, t. j. 
od chwili okupacyi niemieckiej.

Należy uspokoić opinię i pi zerwać ironię 
zagranicy względem naszych stosunków. 
Miejmy odwagę sami siebie osądzić.

Rozumie się, przed ostatecznem wyświetle­
niem sprawy nie sposób ocenić, czy rewelacye 
„Narodu" są ścisłe. Poruszają one jednak kw'e- 
s-tyę niesłychanej wagi, sprawę spekulacyi, ob-

skiej. Takie pówinowactwo z upodobania i wy­
boru rozwija się i ujawnia w całej pełni, „gdy 
się człowiek robi starszy", gdy dużo przeczyła! 
i poznał, gdy wgłębił się w przedmiot umiłowa­
ny. Z biegiem lai stał się Boy pionierem francu­
skiej kultury umysłowej w Polsce. A stai się 
nim jakby od niechcenia, dla własnej przyjenu 
ności tłómacząc na język polski arcydzieła prozy . 
i poezyi francuskiej.

Rozpoczął len swój zawód tłómacza od „Pań 
swawolnych" Brs.ntome‘a i komedyj Moliera i w 
ciągu tuzina lat doprowadził do sześćdziesięciu 
tomów przekładów.

Żaden inny tłómaez niemiał takiej popular­
ności u czytelników, żaden inny nie posiada.: też 
takiego znaczenia istotnego. Na to jedyne w 
swoim rodzaju stnowisko Boya składają się 
cztery czynniki. Przedewszystkiem język jego 
przekładów jest tak czysty i potoczysty, że są to 
prawdziwe spolszczenia, prawdziwe przyswoje­
nia skarbowi literatury polskiej arcydzieł ob= 
cycli. N ie mają one nic wspólnego z owem.i tu- 
zinkowemi, lichemi tłómaczeniami, dokonywa­
ne mi masowo przez ludzi bez talen.u, licho pła­
tnych i nie władających należycie ani językiem, 
z k órego tłómaczą, ani tjrn, na który tlóinaczą, 
W  Boyu mamy tłómacza, jeśli nie, kongenialne­
go wszystkim spolszczonym przezeń autorom, to 
w każdym razie nawskrós ich rozumiejącego i 
świetnie władającego językiem  francuskim i 
polskim.

Druga okoliczność, przyczyniająca się do nie= 
zwyk.ej wziętości przekładów Boya, jest szcze­
gólnego rodzaju. Jest nią reputacya, którą sobie 
Boy zaskarbił jeszcze jako pisenkarz, mianowi­
cie repu acya pisarza pikantnego. Utwierdził tę 
reputacyę Boy w początkach swego zawodu tłó­
macza, wydając w przekładzie Bramo me‘a „Ży­
woty pań swawolnych", Laclos‘a „Niebezpieczne 
związki *, B alz:c ‘a „F izyologję małżeństwa" i 
„Małe niedole, pożycia małżeńskiego". Świadom 
tej swojej reputacyi, wyzyskał ją Boy, aby pod

niżającej wartość marki polskiej —  a zatacza­
jącej niewątpliwie szerokie ktęgi.

Państwo musi się bronić przeciw takiej pla­
dze: jest to bowiem i plaga ek#nOffllezaa i  (te* 
raz zwłaszcza) polityczna.

Nie zapominajmy, że szczególnie przp.d ple-* 
biseytem górnośląskim ze strony niemieckiej 
nie szczędzono zabiegów, ażeby pogrążać co­
raz niżej markę polską. ,

Na rękę tej tendencji szla robota spekulan­
tów krajowych.

Komunikat ofieyalny zapowiada jakieś „o- 
s-tie środki"... Byle ta akcya nie poszła w od­
wlokę. Jeżeli państwo dla obrony przeciwko 
grabieżom, dokonywanym przez swych furikcyo 
naryuszów, pogada do dyspozyeyi nawet naj­
cięższą karę, jaką jest kaira śmierci — to ni® 
może pozostać niedostatecznie bronionem przed 
szkodami, przerastającemi nieskończenie te, 
które może mu przynieść nieuczciwość tego lub 
owego urzędnika.

Tu bowiem państwo staje oko w oko z potęż­
nym aparatem kapitalizm u, który, o ile, spy­
chając w dół naszą walutę, czyni mu szkodę — 
czynić to może w porównaniu z jednostkowemu 
malwersacyami z rozpędem lawiny.

I tu ciekawe zjawisko;,ta sama prasa, która 
niemal każdy strejk, wywdany ciągłymi spad­
kami waluty polskiej, zwie robotą, zamówioną 
lub opłaconą przez Prusaków lub bolszewików 
— tu, gdzie istotnie chodzi o objaw orgii, idą­
cej na rękę nieprzyjaznym nam państwom —; 
dotąd nie wychodzi z rezerwy.

Obawa przed zaplątaniem się w  ewentualny 
proces. Niemożność skontrolowania obcych 
szczegółów? Nie, nie sama obawa, gdjrż poza 
szczegółami i nazwami istnieje istota sprawy, 
istnieje spekuiacya walutowa, istnieje porusze­
nie opinii na ten temat! Słowem podłoże do wy­
powiedzenia się organów opinii — prasy.

0 unifikację b. zaboru pruskitgo
Grudziądz. (PA T ), Na życzenie prezydenta 

ministrów Witosa odbył się .dnia 31 stycznia w 
Giudziądzu zjazd wszystkich delegatów Pomo­
rza, na którym delegaci mieli wyrazić swoją 
opinię w sprawie unifikecyi. Premier W itos 
przybył na ten zjaz-d wraz z ministrem Kuchar­
skim i wojewodą Brejskjm. Po wyczerpujących 
obradach zjazd delegatów powziął tezolucyę, 
domagającą się złączenia Pcmorzj z wojewódz­
twem poznańsaiem i  górnośląskiem w fedn? 
całość. Nie podpisał tej uchwały poseł Ryn ter 
z Narodowej Partyi Robotniczej, który oświad­
czył, że nie ma w tym względzie upoważnienia 
swojej partyi.

jej osłoną przemycać rzeczy jaUnajpoważniej* 
sze, dzieła głębokich myślicieli, jak pięć tomów 
pism Montaignea łub „Listy perskie" Montes- 
quieu‘go, a nawet urządził taką sztuczkę, że 
Kai:tezyusza ciężką „Rozprawę o metodzie" pu­
ścił w obieg księgarski w opasce z napisem „Tyl* 
ko dla dorosłych", czem sprawił, iż ta książka, 
filozoficzna, mogąca w zwykłych warunkach li­
czyć najwyżej na kilkudziesięciu czytelników w” 
całej Polsce, rozeszła się w tysiącach egzempla­
rzy wśród czytającej publiczności.

Podnosi ogromnie wartość przekładów Boya 
ich umiejętny dobór, kierowany głębszą myślą 
przewodnią, wypływającą z wniknięcia w cjm 
cha literatury francuskiej i ogarnięcia całego 
jej rozwoju. Stąd rzeczy tłórnaczone przez Boya, 
pozornie bez systematycznego porządku, nie są 
to „membra disiecta" piśmiennictwa francuskie­
go, lecz wiążą się z sobą organicznie w łańcuch 
obejmujący całą liistoryę rozwoju umysłowości 
francuskiej od Villona do Verlaine‘a, od Rabo- 
la.is‘go do Ba.lzac‘a.

Wszystko to zrósta się z sobą w  jedną potężną 
całość i wytwarza jednolity obraz francuskiej 
kultury umysłowej 'n ietylko dzięki wewnętrzne­
mu powinowactwu duchowemu, lecz także dzię­
ki świetnym, lekko, ale nie powierzchownie p i' 

.sanym przedmowom Boya, w których tenże u* 
kazuje i podkreśla to. co jest istotnego w tioma- 
czońych przezeń dziełach, co je z sobą lącży W 
całokształt dziejowy. Zbiór tych przedmów Boya 
złożył się już na całą książkę „Studya i szkice 2 
literatury francuskiej", dającą mimo swego 
fragmeri ycznego charakteru istotniejszy obraź 
dziejów^ duchii francuskiego,, niż niejeden szcze' 
góiowy i systematyczny podręcznik.

W  ten sposób Boy stai się w Polsce jednym a 
nielicznych pionierów europejskiej kultury, wy' 
prowadzających nasze społeczeństwo z ciasnoty 
zaścianka w rozległe obszary myśli i twórczości 
światowej. Jak Chłędowski zbliżył nam Wiochy*, 
tak Boy swoją znów metodą odsłonił nam dU'-
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W  sprawie
Od W ydziału Wykonawczego Związku zawo­

dowego kolejarzy otrzymujemy następujący 
komunikat:

Jak minął pierwszy termin 1 stycznia br. przy 
jęty przez rząd dla zrealizowania 24*ch punktów 
tądań kolejarzy (po październikowym strejku 
Zeszłorocznym nie wszystkie one były wykona­
ne) — tak mijia 1-y luty, ten drugi termin wska­
zany przez ministeryum kolei dia wielu punk­
tów bez wykonania. Społeczeństwo o przebiegu 
tych spraw pyło informowane. W ydział W yko­
nawczy Z. Z. K. czuje się w obowiązku poinfor* 
hiować również i o dzisiejszym stanie rzeczy.

Pan minister kolei w wywiadzie z przedstawi­
cielem „Polpress" oświadczył między innemi co 
do fermentu i niezadowolenia kolejarzy, iż: 
„niema zupełnie powodów do strejku, ponieważ 
ekonomiczne postulaty kolejowców zostały u* 
Względnione (!? ); obecnie zostały także znacznie 
podwyższone rozmaite premie (!? ) wreszcie 
^Warsztatowcy zostali zrównani pod względem 
Iwynagrouzcnia ze służbą woźniczą (? )“»
I Nareszcie! Społeczeństwo czyta i uspokaja się,
— kolejarze wszystko mają, nowy minister po­
starał się!... A le po co p. minister w wywiadzie 
owym tak mówił, gdy w istocie jest inaczej?.., 
Bo oto jak wygląda owo „uwzględnienie wszyst­
kich postulatów ekonomicznych": Odmówiono 
należnego kolejarzom zaległego kontyngentu w 
ilości 1927 wagonów zboża lub też zwrotu różni­
cy ceny kontyngentowej a rynkowej (jak to wy­
płacił i wypłaca rząd górnikom, a Zarząd m. 
\Varszawy robotnikom miejskim ). Nie udzielono 
jeszcze odpowiednich kredytów gotówkowych 
dia Centrali kooperatyw kolejowych na zakup 
Zboża zarówno kontyngentowego jak i z wolnej 
ręku Nie załatwiono ostatecznie sprawy przesze­
regowania pracowników w  kategoryach płac, a 
Oawet w obecnie składanym do Rady minie 
strów projekcie nie uwzględniono potrzeb prze­
raża jącej liczby kolejarzy, jakie ministeryum 
skiadał Związek na konfereneyach. Nie zmie­
niono krzywdzącego podziału terenu kolejowe­
go na pasy drożyźniane, nie odpowiadającego 
faktycznemu stanowi rzeczy. Nie wprowadzono 
dotąd dodatków funkcyjnych (brak tego regula­
tora zmusza wybitniejsze siły fachowe do usu- 

: Wania się z kolejnictwa). Nie przyjęto jeszcze 
dotąd z powrotem na kolej aresztowanych w  
swoim czasie z pobudek politycznych kolejarzy 
(chodzą bez pracy i zarobków od września r. ub.) 
Bopiero w ostatniej chwili nadesłano Związkom 
W'i projekt pragmatyki służbowej do uzgodnie­
nia i  t. d. Wreszcie wprowadzenie, według osta-

chcwe oblicze F rancyi Oto jego zasługa cywili-* 
izacyjna.

Jak zaznaczyłem, „Biblioteka Boya“ stanowi 
już dziś pewną całość, obejmującą cztery stule* 
cia myśli francuskiej. Możemy tu śledzić krok 
ta krokiem drogi tej myśli, która poprzez naj­
różnorodniejsze formy, odzwierciadlające każ- 
doczesnego duclia epoki, zdąża konsekwentnie 
do klasycznej jasności, do rozproszenia “mroków 
przesądu światłem rozumu, do harmonijnej 
ikonstrukcyi w życiu, sz.uce i obrazie świata. — 
Wątpienie jej zasadą, logika jej środkiem, po­
znanie je j celem, rewolucya duchowa jej wyni­
kiem. Zburzyła ona wszystkie bożyszcza, obaliła 
Szyderczym śmiechem wszystkie autorytety, w 
świecie ducha zaprowadziła wolność, którą za­
gwarantowała ładem. Ten wewnętrzny ład logi* 
czny obok śmiałości, nie zatrzymujący się przed 
żadnemi szrankami zewnętrznemi, oto istotna 
cecha umyslowości francuskiej.

Cały ten postęp rewolucyi ducha, którego eta­
py dają się studyować na przekładach Boya, 
jesit niezmiernie zajmujący. Wszak to jeden z 
głównych procesów historycznych rozwoju ludz­
kości. A le ze wszystkich objawów tego olbrzy­
miego procesu niewątpliwie najbardziej zainte­
resuje dzisiejsze pokolenie twórczość Balzac‘a. 
Albowiem genialny ten pisarz w swej „komedyi 
W z k ie j"  dal potężny, wszechstronny, monu­
mentalny obraz narodzin nowoczesnego ustroju 
Społecznego tego, w którym do dziś dnia żyje* 
Pły. Głęboki znawca ludzi, życia i świata, nie 
Piający w tem znawstwie wielu równych sobie, 
d0 tej kategoryi twórców co Szekspir i Rem- 
krandt należący, zobrazował Balzac tworzące się 
ko upadku Napoleona społeczeństwo burżuazyj- 
Pe we wszystkich jego przejawach, w jego źró­
dłach i korzeniach, w jego szczytach i otch a- 
Piach, w jego najrdzenniejszej istocie. Sam 
dziecko owej epoki przełomowej, umiał ją przej 
r2eć nawskróś i odgadnąć. Jego ogromny cykl 
kotwieści to cały świat żywy, to nieśmiertelny

kolejarzy
tniej obietnicy ministra kolei szerokiego pre­
miowania pracy warsztatowej polega d o tą i tyl­
ko na mglistej obietnicy. Drożyzna galopem 
skacze w górę, zaś automatyczne wyrównywa­
nie przez rząd dodatków drożyźnianych stale 
się opóźnia co do czasu i wielkości. Podaliśmy 
tylko punkty ważniejsze. Sporo pomniejszych 
także nie załatwiono jeszcze. W  sprawach po* 
wyższych ziożony został do komisyi komunika­
cyjnej Sejmu odpowiedni memoryał, którego 
skutek dotąd jeszcze się nie zaznaczył. Gdyby 
tak świetnie byio z warunkami egzystencyi ko­
lejarzy, jak mówi minister przedstawicielowi 
prasy, nie nadchodziłyby z przestrzeni masowe 
żądania i skargi na brak aprowizacyi i  dostate­
cznych środków na jej zakup. W ydział W yko­
nawczy Związku oczekuje od wszystkich Kół 
miejscowych ostatecznych rezolucyi w sprawie 
strejku zgodnie z nakazem Zjazdu Związku z d. 
9—11 stycznia r. b. Komisya Centralna Zw ią­
zków Zawodowych interweniuje w  tej sprawie 
u prezydenta ministrów. W  dn. 3 lutego zwołuje 
plenarną knnlerencyę w celu rozważenia metod 
skoordynowania wystąpień mas pracujących. 
Na 7 lutego zbiera się pełny Zarząd Giówny 
Związku dła powzięcia uchwał miarodajnych w  
sprawie załatwienia wspomnianych potrzeb 
ekonomicznych kolejarzy.

Społeczeństwo musi wpłynąć na rząd, aby 
przecież zaczął zdawać sobie z tego sprawcę, aby 
strun nie przeciągał. Bo śród kolejarzy nie jest 
tak spokojnie jak zapewnia p. minister.

Wydział Wykonawczy Z. Z. E.

Dokoła IV m^dzynarodówki
Tezy konferencyi berlińskiej
i:. ;v „ * 1 i  v  ,

Podawaliśmy niedawno streszczenie odezwy 
berneńskiej wydanej przez 7 partyi socyalistycz- 
Rych nienależcych ani do Ii-ej ani do I I I  m ię­
dzynarodówki. Partye te nietylko wydały ode­
zwę, ale związały się w międzynarodowy orga* 
nizacyę pod nazwą „Międzynarodowy Związek 
Pracy Party i Socyalistycznych" oparty na pro­
wizorycznym siiatucie, którego pierwszy punkt 
określa „Związek Pracy" jako związek partyi 
socyalistycznych dążących w myśl zasad rewo­
lucyjnego socyalizmu do zdobycia przez prole- 
taryat władzy politycznej w  drodze walki klaso­
wej. Nie jest on obejmującą cały rewolucyjny

dokument Judzki.
S y n e m  o w e j e p o k i b y ł  ta k ż e  Alfred d e  M u s 3et, 

k t ó r e g o  „ S p o w ie d ź  d z ie c ię c ia  w ie k u "  w y s z ła  w  
t y c h  d n ia c h  z d ru k u  w p r z e k ła d z ie  B o y a . I  m y  
p r z e ż y w a m y  o b e c n ie  e p o k ę  p r z e jś c io w ą , 
p e łn ą  s t r a s z l iw y c h  u d ręc zeń . T e m  s i ln ie j  w ię c  
p r z e m ó w i n a m  d o  d u s zy  n a k re ś lo n y  p r z e z  M u s- 
s e ta  w ie lk im i  r y s a m i p o tę ż n y  o b ra z  czasu  p rz e j*  
ś c io w e g o , ja k i  n a s ta ł p o  w o jn a c h  n a p o le o ń s k ic h . 
O to , ja k  M u s s e t  k o ń c z y  la p id a r n y  o p is  o w e j 
e p o k i:

T a k  w iec bogac i m ó w ili sobie: „P ra w d a  ies t ty lk o  
bogactw o, w szsstko inne to m a jak ; u żyw a jm y  i  
m rzy jm y ". Średn io zam ożn i m ów ili: „ P r a w ia  iest 
ty lk o  zapom n ien ie; w szystko inne to m ajak : zapo­
m in a jm y  i m rzy jm y " B iedn i zaś m ó w ili:  „P ra w d ą  
jes* jed yn ie  n ieszczęście; w szystko inno to  m a jak ; 
b lu źn ijm y  i  m rzy jm y".

W ro g o w ie  Chrystusa rzek li tedy b iedakow i: „Z n o ­
s isz w szystko c ie rp liw ie  aż do dn ia  sp raw ied liw ości; 
n iem a sp raw ied liw ośc i; czekasz żyw o ta  w iecznego; 
g rom adzisz iz v  sw oje  i sw o je j rodziny, k rzyk  d z ie ­
ci i szlochanie żony abv je  zanieść do stóp B oga  
w  godzin ie  śm ierc i: n iem a Boga. -

W ów czas , jasnem  jest. iż t>iodnv przesta ł ron ić  
łzy . kazał żon ie  aby zm ilk ła , dziec iom  aby poszły za 
nim . i podniósł sie z ziem i, z baw ola  s iia  B ogatzo - 
w i rzek i: „T y . k tóry  m nie ciśniesz. jesteś ty lk o  czło­
w ie k ie m ": a kap łan ow i: ,.Tv. k tóryś  m nie pocieszał, 
sk łam ałeś*. T e go  w łaśn ie p ragn ęli w rogow ie  C h ry ­
stusa. Być m oże, sadzili, iż  spełn ia ją  w  ten sposób 
szczęścia łudzi, w ysy la ia c  b iedn ego na zdobycz w o l­
ności.

A la  je że li b iedny, zrozu m iaw szy  w reszcie  iasno 
iż  księża go oszukuia. iż bogacze go okradała , iż 
wszyscy ludzie  m a ia  rów n e p raw a  źe w szystk ie  do- 
b ia  sa z tego św ia ta  i źe nędza jego  iest hańbą, je że li 
b iedny, zau faw szy  ieno w swe tam iona. rzecze so­
b ie pew nego dn ia : „W o jn a  bogaczom ! d la m nie uży­
w an ie  na tym  św iec ie  skoro innego n iem a! d la 
m n ie ziem ia, skoro n iebo jest puste! d la  m nie i d la  
■wszystkich, skoro w szvscv sa ró w n i!"  —  o w zn ioś li 
filo zo fow ie , k tórzyście  go p rzyw ied li do tego  punktu, 
co mu pow iecie, je że li Ledzio zw yc iężon y?

B ezw ątp ien ia  jesteśc ie  filan tropam i, bezw atp ien ia  
m acie  racye na przyszłość, i p rzy jd z ie  dzień  w  k tó ­
rym  będziec ie  zbierać b łogosław ieństw a : ale dziś je-, 
szcze. zaiste, n iesposób nam  b łogos ław ić  was. G dy 
n iegd yś  c iem ięzca  m ów ił: „M o ją  jes t z ie m ia !"  **»

■f ■ -
proleilaryat Międzynarodówką, lecz środkiem do 
jej stworzenia. Dalsze punk ta stanowią, że człon 
kiem ZwiążJtu Pracy może być każda pariya so- 
cyaiisiyczna, która nie należy, ani do II*ej ani 
do III-e j międzynarodówki i uznaje za obowią­
zujący ten statut i uchwaiy mającej się odbyć 
*wr końcu lutego konferencyi w Wiedniu. Celem 
Związku Pracy jest porozumiewanie się z inne­
m i organizacyami międzynarodowemu w; celu 
stworzenia wszechobejmującej Międzynarodów­
k i rewolucyjnego proletaryatu i tworzenia 
wspólnego frontu proletaryatu przeciw kapita­
lizmowi. Należące do Związku partye nie mogą 
prowadzić żadnych pertraktacyi na własną rękę 
;z innemi midęzynarodowemi organizacyaini i 
wogóle muszą mieć wspólną międzynarodową 
politykę.

IV  międzynarodówka organizuje się. Na kon* 
ferencyi amsterdamskiej przed dwoma laty pa­
dły słowa, że 3 kierunki w  socyalizmie winny 
mieć osobne międzynarodowe organizacye i 
współdziałać z sobą w miarę możności: Nie wy­
wiązała się wtenczas nawet dyskusya*nad tą 
myślą, tak wydawała się dziwaczną i potworną. 
Dążenie do jednej w ielkiej, wszechobejmującej 
Międzynarodówki było zbyt silne we wszystkich 
obozach. Jednakże po 2 latach bezowocnej szar­
paniny tworzy się konfiguracya proletaryatu 
zadziwiająco przypominająca ów system 3 mię­
dzynarodówek. I I  międzynarodówka zwana mię­
dzynarodówką ministrów królewskich (Vander* 
relde, Branting, Labriola) i  zawierająca w swo- 
jem  łonie tak jawnie reform!styczne grupy jak 
włoska grupa Bissolattiego lub francuska Ro- 
ziera i U I międzynarodówka, międzynarodówka 
blankistów i socyalistów koszarowych, międzyna 
rodówka dyktatury nad proletaryatem, między­
narodówka przedewszystkiern wschodu obcego 
kulturze nowożytnej i je j dziecku socyalizmowi 
naukowemu, odrzynają się dostatecznie jaskra* 
wo, a partye socyalistyczne w eW laściwem  zna* 
czeniu tego słowa po bezowocnych, dwuletnich 
wysiłkach w kierunku odbudowy wszechsocyali- 
stycznej Międzynarodówki, stworzyły teraz po­
mimo woli IV  międzynarodówkę. Pomimo woli, 
gdyż nikt się bardziej nie wzdrygał na myśl o 
tworzeniu jeszcze jednej międzynarodówki niż 
francuscy i niemieccy rekonstruktorzy, do któ­
rych przylgnęła nazwa pochodząca z ich usiło­
wań o kierunku rekonatrukcyi Międzynarodów­
ki wszechsocyaiiistycznej.

Związek Pracy nie nazywa się -wprawdzie Mię* 
dzynarodówką i odbudowanie jej stawia sobie 
za cei, ale obok tego ma inne bezpośredniejsze 
ceie: prowadzenie polityki międzynarodowej 
składających go partyi, organizowanie wspólne 
go frontu proletaryackiego przeciw kapitalizino-

..M ojem  n ieb o !" odpow iada ł c iem iężony. Obecnie cóż 
odpow ie?

Cała choroba obecnego w ieku  pochodzi z dw óch 
p rzyczyn : lud, k tóry  przebył rok  03 i 1314, nosi
w  sercu d w ie  ran v  W szystko  co było. inż nie iest; 
w szystko  co bedzie. jeszcze n ie  iest. N ie  Szukajcie 
gd z ie in d z ie j ta jem n icy  nasz\cli bOiow.

Oto człow iek , k tórego dom  rozpada sie; zburzył 
go, aby  zbudow ać innv. G ruzy leża na je go  polu, on 
zaś czeka now ych  kam ien i na n ow y  gmach W  chw i­
li gdy  gou iie  sie. z k ie ln ia  w  dion i. z zaw in ię tym i 
rękaw am i, obrabiać ciośy i  p rzyrządzać  wapno, po­
w iad a ją  że mu b rak ło  kam ien i i radża o tyn kow ać 
dawne, iżby  s łu żyły  jeszcze. Cóż ma czyn ić  ów  czło­
w iek . k tóry  n ie  chce z g ru zów  budować gn iazda  d la  
sw o je j grom adk i?  Łom  jest g łębok i, narzędzia  zbyt 
słabe, aby zeń dobyć ciosy. „C zeka j, pow iada  ja mu, 
aobędzte sie ic li pom ału ; ufai. pracuj, id ź naprzód, 
co fa j s ić  wstecz". Czegóż mu n ie p raw ia?  I przez ten 
czas, ćw  człow iek , n ie  m aiac ani sta rego  ani now e-, 
go  domu, n ie w ie  jak  sie uchron ić od deszczu, ani 
ja k  p rzygotow ać w ieczorny posiłek, ani gdzie praco­
wać, gdzie  sooczać. gd z ie  żyć. an i Rdzie um rzeć; a 
d z iec i i ego to n iem ow lęta .

A lb o  się ba.rdzo iny le. a lbo m v podobni iesteśmyi 
do tego człow ieka . O. ludy p rzyszłych  w iek ów ! k ie­
dy . w  gorący letn i dzień, pochy lic ie  sie nad p ługiem  
wśród zie len ie jących  lak  o jczystych ; k iedy, pod słoń­
cem  czystcm  i bez p lam ki, u jrzyc ie  ziem ie. w asza 
p 'odn a  m atkę, uśm iechająca sie >v porannej szacie 
do ro ln ika, sw ego ukochanego d ziec ięc ia ; k iedy, ocie­
ra jąc  na spokoinem  czole św ięty  chrzest znoju, bę­
dziec ie  w ieść spojrzen ie  oo  b e »k rem vm  w idnokręgu , 
gd z ie  an i iedno k łósie w lan ie  ludzk im  nie bedzie 
w yższe  od drugiego, jedyn ie  ty lk o  b ław a tk i i ru ­
m ian k i będą się barw ić  w śród  z ło tego  zboża; —  o 
ludzie w o ln i! k iedy  w ów czas  b ędz iec ie  d ziękow ać 
Bogu  iż zrod ziliśc ie  sie do lego  żn iw a, pom yślcie o  
nas, k tórych już tam  n ie  bedzie. pow iedzcie sobie 
żeśm y bardzo drogo kup ili spokój którego w y  bę­
dziec ie  zażyw ać; ża łu ic ie  nas bardziej n iż w szyst­
kich swoich o jców ; c ierp im y bow iem  niejeden  z bó­
lów , k tóre  ich czyn iły  godnym i współczucia, a  stra­
ciliśmy* to. co im  daw ało pocioehe .

I  my dziś tak cierpimy, jak ongi Musseit i je­
mu współcześni. 1 my staramy się wierzyć, że 
z naszych niewysłowionych mąk i cierpień wy­
rośnie kiedyś nowy świat szczęścia i wolności 
dia ludów przyszłych wieków.

Emil Haecker.
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wl. To są już zadania Międzynarodówki, które z 
natury rzeczy wysuną się na pierwszy plan. Tru 
dno przewidywać po jakiej linią pójdzie rozwój 
nowej organizacyi, w  każdym razie jej powsta­
nie kładzie kres temu nienaturalnemu stanowi 
rzeczy, że organiracyą międzynarodową rozpo­
rządzały tylko kierunki skrajne socyaiizmu. Re­
sztę powie nam konfereneya międzynarodowa w 
Wiedniu, która odbędzie się za 3 tygodnie, a w 
której PPS  weźmie udział w ehazakteize infot- 
macyjnym.

Co do programu swego ogłosił Związek Pracy 
następujące tezy co do metod i  organizacyi 
walki klasowej:

1) Burżuazyjne państwo klasowe w  pierw* 
szym okresie swego rozwoju oddało w większo­
ści krajów wszystkie prawa polityczne w więk­
szości burżuazyt Froletaryat obalił tę opartą na 
oligarchicznych konstytucyach dyktaturę bur- 
śuazyi w długiej, dziesięciolecia trwającej wal­
ce. Państwem demokratycznem włada burżua* 
zya już nie przez monopolizacyę pruw politycz­
nych, lecz przez potęgę kapitału, która jej umo­
żliw ia  kierowanie opinią publiczną, pociągnię­
cie za sobą średnich warstw społecznych i trzy­
manie w ten sposób proletaryatu w niewoli. 
Brutalne rządy klasowe burżuazyi vv Stanach 
Zjednoczonych, Francyi, Szwaj caryi, Niem­
czech itd. udowadniają, że burżuazya może na­
wet w  formach demokratycznych wykonywać 
władzę dyktatorską nad pcoletaryatem.

2) jakkolw iek demokracya nie jest równozna­
czna z wyzwoleniem proletaryatu stanowi jed­
nak bardzo pomyślny teren do walki o nie. Na 
podłożu demokracyi rozw ijają się przeciwień­
stwa i walki klasowe. Proletaryat może wyko­
rzystać prawa dane mu przez demokracyę, aby 
zamanifestować swoje istnienie jako klasy, 
chwiejne średnie warstwy wyrwać z pod wpły­
wu burżuaizyi, pracowników umysłowych, oraz 
proletaryackie i pćlpioletaryackie elementy la* 
tlaości wiejskiej skupić dokoła siebie i  wraz z 
niemi zdobyć władzę państwową.

3) Formy walki klasowej w  poszczególnych 
krajach zależą od poszczególnych stosunków e* 
konomicznych społecznych i  kulturalnych da­
nego kraju, od stosunku sił militarnych klas i 
międzynarodowych stosunków do innych kra­
jów. Są one inne w krajach przemysłowych niż 
w rolniczych, inne w krajach zwycięskich, wła­
dających 'światem, inne w pobitych i wyzyski­
wanych przez nie i równie różnorodne jak for= 
my ustroju agrarnego oddziedziczone przez ka 
piualizm po okresie przedkapitalistycznym i roz­
winięte przezeń. W alka klasowa proletaryatu o 
zdobycie władzy państwowej i sama władza in­
ne musi przybierać formy w krajach wielkiej 
gospodarki rolnej, a inne w krajach gdzie prze­
waża drobna gospodarka chłopska; inne w kra­

jach gdzie chłopi są zrewolucjonizowani przez 
walkę z feudalnym lub półfeudałnym wyży* 
skiem, a inne tam, gdzie liczna klasa konser­
watywnych, bogatych chłopów jest najsilniejszą 
podporą kapitalizmu. Ta różnorodność obiek­
tywnych warunków walki klasowej jest główną 
przyczyną różnic zdań i  sporów w obrębie mię­
dzynarodowi ego proletarya tu.

(Dokończenie nastąpi)

K E O T I K A
Kraków, 4 lutego.

Groźba zamknięcia elektrowni 
w Krakowie

Jak informuje dyrekcyą elektrowni miejskiej, 
wskutek niedostatecznej dostawy węgla dla ele­
ktrowni wyczerpane zostały wszystkie zapasy 
węgla tak, że o ile zapowiedziane przez inspe­
ktorat węglowy transporty węgla nie nadejdą 
w  ciągu dma dz'siejszego, ruch elektrowni mu­
siałby być dziś, w piątek wieczorem wstrzymany.

Jak się dowiadu einy, winę braku węgla w 
elektrowni ponosi kolej, albowiem jeszcze 1 bm. 
miał odejść z Jaworzna do Krakowa transport 
210 ton przeznaczony dla elektrowni, który je­
dnak do dnia wczorajszego nie nadszedł zape­
wne z powodu znanych niedomagsń, panujących 
w ruchu kolejowym.

Olbrzymie podrożenie tytoniu, 
papierosów i cygar

Do okręgowej dyrekcyi skarbu nadesłano z 
Warszawy nowy cennik wszystkich wyrobów 
tytoniowych. Olbrzymia podwyżka obowiązuje 
już od 1 lutego. Z dniem 1 grudnia ubiegłego 
roku nastąpiła już znaczna podwyżka, a obecnie 
zaledwie po dwóch miesiącach znowu podwyż­
szono ceny w  sposób następujący:

Tytoń: „Xantme“ łz 220 na 440, „Sułtański8 
z  180 na 350, „Macedoński* z 150 na 280, „naj­
przedniejszy turecki* z 30 na 55 (mała paczka), 
„przedni turę eto" z 25 na 45, „średni turecki* 
z 17‘50 na 35, tytoń tajkowy z 8 na 16 Mit.

Papierosy: „egipskie* na 350 Mk (100 sztuk), 
„prezydent* na 200, „damskie* na 180, „W ar­
szawa “ na 150, „sport* na 150 Mk.

Cygara: „W aw el* na 16 M k od sztuki, „tra- 
buco“ 12, „ontannica* 11, „kuba8 10, „porta- 
rico* 7, „cigarillos* 4‘50 Mk od sztuki.

Zebranie obywatelskie w sprawie Górnego Ś lą­
ska odbędzie się dziś w  sali Rady miejskiej 
o godz. 6 wieczorem. Referat o Śląsku Górnym

i Cieszyńskim wygłosi generał Franciszek La- 
tinik.

Reduta prasy. Nie jestem wielbicielem trądy- 
eyi, ale w tym wypadku muszę jej oddać łsoid: 
prasa potrafiła swoją zabawę utrzymać na w y­
sokości przedwojennej. Wtorkowa reduta dowio­
dła zresztą, co już dawno <w Krakowie było 
zna nem, mianowicie że teatr im. Jul. Słowackiego 
jest za szczupłym nawet dia wybranego grona 
ludzi, skupiającego się raz do roku na zapro­
szenie dziennikarzy krakowskich w jego mir­
rach. Cała część teatru, przystępna dla publi­
czności, była dosłownie natłoczona: na widowni 
bawiono się kawałami kabaretowymi —  huczało 
od śmiechu w  pełnych lożach, w mrowiącym 
się parterze, na uginającej się galeryi. A  tańce — 
-,v westybulu i na I  piętrze „urzędowe*, zaś 
wszędzie, gdzie byio trochę przestronniej, „poi- 
oficyalne* odbywały się bez przerwy aż do 
zmęczenia muzykantów. Strojów i kostyumów 
opisywać nie będę, bo tyle ich ładnych, że bał­
bym się jednego pominąć; taksamo nie będę 
wyliczał obecnych, bo trudno byłoby mi w yli­
czyć wszystkie znane w  Krakowie i poza Kra­
kowem osobistości. Jestem przekonany, że obie 
strony powinny być z wyniku reduty zadowo­
lone: publiczność dobrze się ubawiła, a dzien­
nikarze mają satysfakcyę, że to oni dali po temu 
okazyę.

eela plebiscytu górnośląskiego wygłosi Ka­
zimierz Bartoszewicz w kolegium wykładów 
naukowych (Rynek gł., Linia A-B 39) w  piątek 
4 b. m. wykład p. t  „Fragmenty górnośląskie*. 
Początek o godz. 7 wieczór.

Dyrekcyą kolei państwowych w Krakowie upra­
sza o zamieszczenie następującej notatki: „W ła­
dze kolejowe otrzymują w ostatnich czasach 
coraz liczniej pisma anonimowe, donoszące
0 rzekomycu nadużyciach urzędów kolejowych 
lub poszczególnych osob. Doniesienia te okazują 
się w  przeważnej części nieprawdziwe, a w y­
rzą d za j często wielką krzywdę moralną tym, 
przeciw którym są skierowane. Tego rodzaju 
doniesień władze kolejowe rozpatrywać nie bę­
dą. Natomiast wszelkie nieanonimowe uzasadnio­
ne doniesienia o nadużyciach i uchybieniach 
służbowych zawsze będą należycie rozpatrywane
1 wywołają zastosowanie wszelkich, w danym 
przypadku potrzebnych środków zaradczymi*.

Do powyższego zawiadomienia Dyrekcyi kolei 
dodać musimy uwagę, że oczywiście na donie­
sieniach anonimowych nie można polegać, je­
dnakowoż żądanie nieanonimowych doniesień 
w sprawach dotyczących wymuszania łapówek— 
bo o te tu choazi —  jest o tyle chybione,: ile 
że w sprawach takich, jak uczy doświadczenie., 
prawie nigdy przeprowadzenie dowodu nie jest 
możliwe. Badanie tego rodzaju spraw, jeśli- ma

PRZECŁAW SMOLAK 
(CZESŁAW W ROCKI)

Sześć lat na D a le k im  
« W schodzie

(Wspomnienia jeńca z niewoli rosyjskiej)

Dowództwo wojsk polskich opjaśniało, że w 
. ten sposób wojsko polskie broni własnych ty­

łów, i zapewnia sobie spokojną i. bezpieczną, 
ewokuacyę na Wschód; że bez wypraw tych wy­
jazd wojsk polskich n.a wschód byłby niemożli­
wym...

I  nie wiadomo, czemu się więcej dziwić: czy 
śmiałości tych, co takie objaśnienia dawali, czy 
naiwności tych, co takim objaśnieniom wi-erzy* 
li!... Oprócz tego objaśnienia motywowało Do­
wództwo W . P. swą politykę na Syberyi także 
tem, że państwo polskie walczy również z bol­
szewikami na zachodzie. I to było kłamstwem, 
gdyż w owym czasie Rzeczpospolita nie pyła 
wcale w  sianie efieyalnej wojny z Rosyą; jeśli 
zaś i byiy walki naterenach, których przynale­
żność państwowa była, jako nieustalona, wciąż 
przedmiotem sporu i walk pomiędzy Polską a 
Rosyą, to jednak i  pomimo to Rząd Rzeczypo­
spolitej nie miał w rzeczywistości nie tylko ża­
dnego interesu w popieraniu takich „czarnoso* 
tinców* i śmiertelnych wrogów Polski niepod­
ległej jak Denikin lub Koi czak, lecz, jak dziś 
wiadomo, Denikinowi nie tylko nie pomagał, 
lecz działał — i  zupełnie logicznie — przeciwko 
niemu; walczył zaś o ustalenie granic państwa 
nie z bolszewikami, jako takimi, ale z Rosyą, 
jako państwem sąsiednicm i wrogiem  — bez 
względu na taki lub inny jej ustrój społeczny i 
rząd, stojący w danej chwili na jej czele.

Wszelkie więc objaśnienia Dowództwa W. P. 
aa Syberyi były kłamliwymi wykrętami, usiłu­

jącym i uspokoić wątpliwości j  niepokój, poja­
wiające się ku schyłkowi opisywanych wśród 
części .niższego oficerstwa, tej, która składała 
się z byłych jeńców austryackich, i  wśród ogółu 
żołnierstwa. Objaśnienia te były zarazem pła­
szczykiem, usiłującym osłonić .serwilizm i zna­
ne rusofilstwo wielu wyższych i najwyższych 
oficerów w Wojsku polskiem na Syberyi, w pły­
wających ustawicamie na słabego i  nieudolnego 
dowódcę, pułkownika Czumę, w  kierunku bez­
względnej uległości żądaniom i rozkazom przed­
stawiciela Francyi gen. Janina i admirała Koi* 
czaka. Bardzo typowym dla tych właśnie decy­
dujących w Dowództwie wpływów i rusofilskich 
sentymentów była parada oddziałów wojsk pol­
skich, urządzona w Nowo Nikołajew&ku w 
pierwszych dniach listopada 1919 r. na cześć 
już uciekającego na Wschód — ze swym szta­
bem i z wagonem złota — admirała Kołazaka, 
po której nastąpił bankiet, w dowództwie Wojsk 
polskich...

Tymczasem Omsk padł; -admirał Kot czak u- 
ciekł na Wschód, zatrzymany jednak w Irkucku 
przez Czechów, został przez nich wydany nieco 
później bolszewikom, ale już bez złota (na które 
każdy Czech w Syberyi był stale i ponad wszel­
ką miarę łasy...) Wojaka bolszewickie szły już 
dalej wzdłuż głównej linii kolejowej, nie spoty­
kając już nigdzie poważniejszego oporu i za - 
mując jedno miasto po drugkm, zbliżały się ku 
Nowo-Nikołajewsku. Dopiero wtedy, g d y . już 
niebezpieczeństwo stało się bezpośrednim, do­
wództwo wojsk polskich na Syberyi .poczęło 
krzątać się na gwałt około ewakuacyi. W  Nowo- 
Nikołajewaku po/d wpływem wieści z zachodu 
zapanował zamęt i nieopisany popłoch. Instytu- 
cye rządowe Kol czak a uciekły lub zapadły się 
gdzieś pod ziemię, gdyż wyjechać pociągiem na 
zbawczy Wschód linią zajętą gęsto przez wojska 
czeskie było zupełnie wykluczonym. Czesi prze­
puszczali tylko, by je znów zatrzymać o kilka 
stacyi dalej, pociągi wojskowe uciekających ge­

nerałów kołoz,akowskich ze sztabami, rojami 
kokot i złotem... Żołnierz polski musiał w Nowo- 
Nikołaj ewsku zdobywać każdy wagon z osobna, 
każdą deskę i niezbędny sprzęt w pustym wa­
gonie siłą Łub podstępem. Jeszcze we wrześniu 
czy październiku dowództwo myślało przez 
chwilę o wysłamiu rodzin oficerów i  żołnierzy 
osobnym transportem na daleki Wschód, chcąc 
w ten sposób ulżyć przyszłej ewakuacyi samych 
wojsk i uspokoić umysły tych, co się już wtedy 
poważnie trwożyli o los swych matek, żon i dzie­
ci. Rzecz jednak cała skończyła się tylko na 
istotnie mądrym i jedynie właściwym pomyśle- 
Teraz więc, w  ostatn iej, już chwili, wypadało 
przygotowywać pociągi wojskowe tak, ażeby W 
nich mogły przetrwać syberyjską zimę kobiety 
i dzieci. Kosztowało to ogrom zachodów i pracy. 
Większa połowa wojsk polskich frontowych je­
szcze była w poiu o setki wiorst od Nowo-Ni- 
kołajewska, nie mając dla siebie ni jednego wa­
gonu, o które każdy oddział musiał się sam dla 
siebie starać, -gdy tymczasem pułkowe sztaby, 
kancedarye, kempande techniczne, intendenta- 
ra — już siedziały w pociągach i oczekiwały 2 
dnia na dzień hasła do wyjazdu. Kolejowe w a r  
staty, halę maszyn i stacyę w Nowo-Nikołajew- 
sku trzymał! wciąż w  swym ręku oddziały 
czeskich wojsk, czyniąc na każdym kroku pol­
skim wojskom w przygotowaniach do ewakua- 
cyi wstręty. W edług ogólnego planu ewakuacyi 
i rozkazów gem. Janina, m iały na wschód ruszyć 
czeskie wojska pierwsze, czyli iść w awangar­
dzie, Polacy zaś w tyle, czyli zasłaniać Czechów 
jako ich aryergarda — nieprzyjaciel bowiem 
szedł od zachodu, więc z tyłu. Jak dowództwo 
polskie mogło się zgodzić na tak krzywdzący 
polskiego żołnierza plan, to rzecz istotnie trudna 
do objaśnienia, jak zresztą i cała jego w ciągu 
krótkiego istnienia polityka i taktyka...

'Ciąg dalszy nastąpi).
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być skuteczne, powinno się odbywać speeyalne- 
nii metodami.

Okręgowa dyrekcya odisudswy w Krakowie. Dnia 
31 stycznia odbyło się pod przewodnictwem ge­
neralnego delegata rządu dra Gałeckiego posie- 
ozenie okręgowej rady odbudowy, złożonej z de­
legatów powiatowych rad odbudowy zachodniej 
Małopolski, reprezentantów stowarzyszeń pre- 
zydyutn miasta, oraz Izby handlowej i prze­
mysłowej w  Krakowie. Z ramienia rządu wzięli 
udział w obradach starosta dr. Kowalikowski, 
inżynier Waciaw Krzyżanowski, naczelnik wy­
działu technicznego inżynier Władysław Sko- 
czyński, naczelnik oddziału prawnego dr. Bała- 
ban, dyrektor biura przemysłu drzewnego Dwor­
ski. Przedmiotem obrad był wybór delegatów 
do państwowej rady odbudowy w  Warszawie. 
Po dłuższej dyskusyi na temat odbudowy kraju, 
wybrano jako delegatów inżyniera W. Krzyża­
nowskiego, dra J. Hupkę i Jana Jarzynę, zaś 
aa zastępców pp. Filipa Włodka i inżyniera J. 
Bocłmiaka.

ha uojszystsj akademii ku uczczeniu pamięci 
Wł. Żeleńskiego odegrane zostaną następujące, 
utwory genialnego twórcy: Andante tunebre 
(dyr. Z. Jachimecki), suita tańców: Polonez, 
Krakowiak, Mazur (dyr. Z. Górzyński) i nie­
śmiertelna uwertura „Tatry" (dyr. B. Walewski). 
Preiekcyę wygłosi dr J. Reiss. Początek o godz.
11-ej w teatrze Jul. Słowackiego. Pozostałe bi­
lety od godz. 10 w kasie teatru J. Słowackiego.

U siat ni a przedstawienie „Betleem " Rydla. Z po­
wodu licznych żądań z prowincyi i ze sfer pe­
dagogicznych, dyrekcya teatru im . J. Słowackie­
go zdecydowała się na zmianę niedzielnego po­
południowego przedstawienia, że zam iast „Tańca 
czynowniltów" grane będzie jeszcze raz „Betleem 
porskie* Rydla po cenach zniżonych. Popularne 
jasełka, na przedstawienia których zawsze bra­
kowało biletów, grane będą w  tę niedzielę bez­
warunkowo po raz ostatni.

Z teatru Powszechnego. Dziś i jutro operetka 
Krzewińskiego „Major ułanów" z szczerze pol­
skim humorem i sentymentem, okraszona tań­
cami polskimi. W niedzielę po południu „Prze­
wodnik tatrzański", a wieczorem debiut p. He­
leny Rapackiej w „Lalce" Audrana.— Dyrekcya 
przygotowuje dwa utwory, mianowicie w  dziale 
dramatu arcydzieło Szekspira „Romeo i Julia* 
z pp. Nowackim i Morską w rolach tytułowych, 
a w dziale operetki dotąd w Polsce niegrany 
utwór Nedbala p. t. „Śpiewak kaukazki". Dy­
rekcya ozieli się przy tej sposobności miłą wia­
domością z publicznością, że udało jej się zaan­
gażować na stale śpiewaczkę operetkową panią 
Hęlenę Sctiupp Skrzyszowską, której dotychcza­
sowe występy wypełniły widownię do ostatnie­
go miejsca, oraz pozyskała na szereg występów 
świetnego artystę p. Czesława Kadena.

Występy Kazimierza Kamińskiego w Bagateli. 
Dziś w piątek „Bogaty wujaszek" z Kaz. Ka- 
tnińskiai w roii głównej. Jutro, w sobotę, ze 
względu na liczne zgłoszenia miejscowe i z pro­
wincyi wejdzie jeszcze raz na afisz „Mandaryn 
W u" z Kamińskim w roli tytułowej.

Raut pouiialański na rzecz Towarzystwa spi­
sko-orawskiego, zapowiedziany na wtorek 8 bm. 
w kasynie wojskowem, budzi ogólne zaintereso­
wanie. Zabawa taneczna przeplatana będzie pro- 
dukcyami muzycznemi ze śpiewami i tańcami 
góralskimi w wykonaniu słynnej kapeli smy­
czkowej Knapczyków-Duchów, Sabalowych wnu­
ków,-którzy out worzą szereg starych melodyi 
góralskich. Zaproszenia oraz na ich podstawie 
bilety nabyć można wcześniej w  biurze komi­
tetu rautowego w  dniach 6, 7 i 8 lutego od 
godz. 11— 1 przed południem w sali 67 Uniwer­
sytetu Jag. (II p.).

Janina ~ram iiier-Hepnerowa, pianistka, którą 
prasa warszawska nazywa „jasnowschodząeą 
gwiazdą naszego świata artystycznego, cieszącą 
się już nietylko u nas, ale i w Niemczech i w 
Holandyi zasłużoną sławą", wystąpi w  Krako­
wie w nieazteię 6 b. m. w sali Sokoła. Bilety 
do nabycia u J. Rudnickiego, Linia A-B.

„Kiiłość cygańska", przepiękna operetka Lehara, 
ukaże się w najbliższych dniach jako premiera 
w teatrze „Nowości". Dyrekcya przystępuje do 
wystawienia tej premiery z wieikim nakładem, 
sprawiając nowe dekoraoye i wspaniałe kosiyu- 
dty. Główne role spoczywają w rękach najlep­
szych sił teatru „Nowości", ponadto chóry są 
należycie wzmocnione. Część muzyczną prowa­
dzi kapeltn. Wł. Szczepański.

teaa Wyrwie* urządza w sobotę 12 lutego 
w sad teatru „Nowości" o godzinie 11 w nocy 
swó| wieczór humoru i śmiechu. Znakomity ten 
humorysta wystąpi z nowytni aktualnymi rnoao- 
‘°gaini. Bilety już do nabycia w kasie zamawiań 
u Rudnickiego, Linia A — B.

„Tłusty poniedziałek" w Bagateli. Wielki raut, 
połączony z produkeyami artystycznemi i zaba­
wą taneczną, który odbędzie się w poniedziałek 
7 bm., zapowiada się świetnie. Ponieważ zapro­
szeń komitet nie rozsyia (ilość miejsc ograni­
czona do 400), należy się zgłaszać po bilety co 
dzień od 5—7 pop. w westybulu Bagateli. Maski 
mile widziane.

„Maskarada literacka" w Klubie artystów (Dom 
artystów, plac św. Ducha) pod egidą krakow­
skiego Związku literatów, zapowiedziana na ju­
tro (sobota), zgromadzi niemal w komplecie na­
sze koła artystyczno-literackie i teatralne. Zgło­
szono mnóstwo masek i kostyuinów. Wodzirejem 
będzie Leon Wyrwicz. Salony klubowe zostały 
specyalnie udekorowane przez grono krakow­
skich artystów-malarzy. Imienne karty uczestni­
ctwa należy odebrać najpóźniej dziś lub jutro 
od godz. 8— 9 wieczór w sekretaryacie Związku 
literatów (Dom artystów). Początek maskarady
0 godz. 10 wieczór.

Zbiórka uliczna. Magistrat zezwolił sekcyi o- 
chrony kobiet Związku niewiast katoi. na urzą­
dzenie w dniu 6 lutego zbiórki pieniężnej przy 
stolikach ustawionych w  lokalach publicznych.

Kurs buchalteryi. Krajowy Patronat rękodzieł
1 przemysłu urządza w Krakowie kurs buchal­
teryi zastosowanej do prowadzenia pracowni 
krawieckich oraz spółek krawieckich. Czas trwa­
nia kursu około 61) godzin nauki. Nauka odby­
wać się będzi® w godzinach przedpołudniowych 
od 12— 1 trzy razy w  tygodniu. Zgłoszenia 
o przyjęcie na kurs należy wnosić osobiście do 
Biura Krajowego Patronatu przemysłowego 
w Krakowie, ul. Smoleńska L. 12 I p. między 
godz. 11 a 1 w południe,

Eugeniusz Keszutski, baletmisirz Teatru Po­
wszechnego urządza- 6 lutego w  sali Sokoła 
„szaloną niedzielę". A fisze zapowiadają szereg 
niespodzianek, między innemi mazura „dziar­
skich oryginalnych krakowiaków" w  8 par. Do­
chód z zabawy przeznaczony na fundusz Związku 
artystów Teatru Powszechnego. N ie należy wąt­
pić, iż piękny cel, jakoteż nazwisko p. Koszut­
skiego ściągną tłumy publiczności, że jest to 
ostatnia niedziela w  tegorocznym karnawale.

W  dniu  29 s tyczn ia  br. odby ło  się w  sa ii posie­
dzeń Izb yH a n d iow e j i  P rzem ysłow e j p rzy  liczn ym  
udzia le akcyonaryu szy  Z w ycza jn e  W a ln e  Zgrom a 
dzen ie  Spó łk i A k cy jn a ] „K ra k u s" pod  p rzew odn ict­
w em  w iceprezesa  R ad y  N adzorcze j p. M , D u tk iew i­
cza. W  zaga jen iu  obrad P rzew od n iczący  podkreślił 
p rzedew azystk iem  w ie lk i ro zw ó j p rzeds ięb iorstw a  
przez czas p ierw szych  18 m iesięcy  is tn ien ia  Spółki. 
P rzed s ięb io rstw o  obejm u je obecnie obok  fa b ryk i l i ­
k ie rów  i  fa b ryk i m arm olady , gorze ln ię  p rzem ysłow ą  
i  ra fin e ry ę  spirytusu , a nadto zak ład  denatu racyjny, 
fab ryk ę  e&oncyj i  w o ln y  skład sp irytusu . W  go rze l­
n i p rzem ysłow e j na podstaw ie  uzyskanej konceśyi 
rządow ej, będzie  Spółka, obok inn ych  surowców , 
p rzerab ia ła  także m elasę na wódkę, p rzyczem  w y ­
w ary  zu żytkow an e będą na produkeyę potażu w  spe­
cya ln ie  do tego  u rządzonym  zak ład zie  fabrycznym . 
C elem  zapew n ien ia  zak ładom  przedsięb iorstw a dogo 
dnej i  szybk ie j kom u n ikacy i p rzys tąp iła  Spółka do 
budow y w łasn ego  toru p rzem ysłow ego . Zobrazow aw ­
szy w  ten sposób w  ogó ln ych  zarysach  stan i ro z ­
w ó j p rzedsięb iorstw a spó łkow ego  w y ra z ił P rz ew o ­
dn iczący podziękow an ie  w szys tk im  tym , k tórzy  się 
do ro zw o ju  p rzeds ięb iorstw a  p rzyczyn ili. Z  kole i 
zabrał g łos d yr. Seiden frau , k tó ry  uzupełn ia jąc 
spraw ozdan ie  P rzew odn iczącego , zaznaczy ł ja k o  prze 
iom ow y  fak t w  rozw o ju  przedsięb iorstw a, że Spółka 
„K ra k u s " p rzys tąp iła  w  charakterze członka do m a­
łopo lsk iego  S yn dykatu  ra fin e ró w  sp irytusu  z udzta 
łem  2300 h ek to litrów  surow ego sp irytusu rocznie. 
S taw ia  to p rzeds ięb iorstw o „K ra k u sa " na trzeciem  
m iejscu  w  rzędz ie  w ie lk ich  ra fin e ry ] w  M ałopoisce. 
D la zapew n ien ia  Spółce n a leżytego  ró zw o ju  finanso­
w ego  zaw arto  um ow ę z jedną z  n a jw iększych  n a ­
szych in s ty tu cy i finan sow ych , z B ank iem  M a łop o l­
skim , k tó ry  obok regu larnego kredytu , będzie finan­
sow ał w sze lk ie  kon iunktu ra lne interesa Spółk i. W 
zw iązku  z tem  kooptow ano do R ady  N adzorcze j 
Spó łk i pp. A lb e rta  U n ga ra  i dyr. dra  Kazimierza 
Bandę.

Bilans finansowy przedsiębiorstwa za czas od 1 
marca 1919 do 31 sierpnia 1920 przedstawił jako re-

Peżepanle karnawału, połączone z wielką za­
bawą taneczną i iiczneini niespodziankami, od­
będzie się w poniedziałek 7 lutego o godz. fi 
wieczorem w saii Sokoła. Kostyumy i maski 
pożądane. Bliższe szczegóły w afiszach.

Znaleziono na reducie prasy złotą branzoietę 
z brylantem i złożono w dyrekcyi policyi, nu­
mer biura 39, gdzie jest do odebrania.

Aresztowania sprawców włamania. Organa po­
licyi w Krakowie aresztowały wczoraj trójkę 
włamywaczy, a mianowicie: Michała Rusią, łat 
26, pomocnika handlowego, Franciszka Smolika 
lat 22 i Józefa Michalika lat 37, którzy swego 
czasu dokonali włamania do mieszkania kole­
jarza w Chełmku, gdzie skradli garderobę i inne 
przedmioty wartości 30.000 Mk. Sprawcy wła­
mania i kradzieży zostaii w Krakowie wyśle­
dzeni i aresztowani.

Za włamanie i kradzież 'garderoby i innych 
rzeczy wartości 80.000 Mk na szkodę p. Magda­
leny Pułkowej, zamieszkałej przy ul. Straszew­
skiego Ł. 21 w  Krakowie, aresztowano wczoraj 
niejaką Karolinę Woźniak.

Przytrzymano -Kazimierę Głowacką z Jarosła­
wia, która wyłudziła od p. Andrzeja Sroki, wła­
ściciela składu węgli w Krakowie materyę bla- 
watną wartości 12.000 Mk, Głowacka zobowią­
zała się za materyę dostarczyć wzamian arty­
kułów spożywczych, które miała dowieść z Ro­
hatyna. Oczywiście Głowacka o Sroce „zapo­
mniała" i przyrzeczonych artykułów nie dostar­
czyła. Cierpliwy jednak Sroka przypadkowo 
spotkał ją  wczoraj i spowodował aresztowanie.

Galernik. Nieśmiertelne dzieło jednego z naj­
większych powieściopisarzy francuskich Baizaka, 
Galernik uprzystępnione zostało najszerszym 
warstwom a to dzięki kinematografowi. Wspa­
niały film przedstawia dzieje niewinnie skaza­
nego na galery, a owe epizody, które z zapar­
tym oddechem czytaliśmy, przesuną się nam 
obecnie na ekranie. Jak się dowiadujemy, fiiin 
ten pozyskała dyrekcya kinoteatru Sztuka, gdzie 
zaniedługo będziemy mieli sposobność podzi­
wiać go.

Romans Uli w kinoteatrze „Sztuka* pojawi 
się dziś po raz ostatni.

ferc-nt członek  R ad y  N adzorcze j bu rm istrz Ayw as. 
W  zw iązku  ztem  uchwaJono w yzn aczyć  dyw iden dę 
d la  akcyonaryu szy  w  -wysokości 15 procent, tak, że 
na każdą akcyę  1 em isy i p rzypadn ie  03 Mk., na ak- 
cyę I I .  e m is y i 35 Mk., I I I .  em isy i 21 M k. Z czystego 
zysku  przed  od liczen iem  dyw iden dy, przeznaczono 
na cele państw ow o-społeczne i  hu m an itarne 150.000 
m arek , w  tem  o s ta tn io . 25000 m arek  na p leb iscyt 
górnośląsk i. Sum a ta  n ie  obejm u je subskrypcyi na 
polską pożyczkę p ań s tw ow ą  w  w ysokości 2 i pół 
m ilion a  m arek . U chw alon o też s tw orzyć  fundusz za­
pom ogow y d la  u rzędn ików  i robotn ików  i  fundusz 
ten dotow an o na początek  kw otą  65000 m arek. P o  
w ysłuchaniu  tego spraw ozdan ia  przez Zgrom adze­
n ie  na w n iosek  członka kom isy i r ew izy jn e j dyr. k ra ­
kow sk ie j m ie jsk ie j izb y  obrachunkow ej p. J. K rz y ­
żan ow sk iego udzie lono jedn om yśln ie  Z arządow i ab- 
solu torym  z rachunków  i gospodark i finan sow ej w  
okresie spraw ozdaw czym . K om isya  rew izy jn a  zn a­
lazła  ks ięg i rachunkow e Spółk i w  zupełnym  po- 
rządku.

T a k  św ietny rozw ó j p rzeds ięb iorstw a  oraz dosko- 
naeł w idoki, na przyszłość, sk łon iły  Radę Nadzorczą 
do p rzed łożen ia  w n iosku  o podw yższen ie  kap ita łu  
akcy jn ego  o dalsze 12600000 m arek co w  im ien iu  R a ­
dy  z re fe row a ł dyr. L. Sch iller.

ś rod k i o trzym ane z tego podw yższen ia  kapitału 
ak cy jn ego  u żyte  zostaną w całości na dalsze inwe­
s ty c je  p rzem ysłow e, w szczególności na rozbudow a­
n ie  i  pow iększen ie  spraw ności zak ładów  fab rycz­
nych, co u m o ż liw i przedsięb iorstw u dotrzym an ie  
kroku c iąg le  rozszerza jącem u  się zak resow i d z ia ­
ła lności Spółk i. K ap ita ł ten uzyskany zostan ie drogą 
em isy i now ych  45000 sztuk akcyj, imiennej wartości 
po 280 m arek . W n iosek  ten uchw alono jednomyślnie 
pozostaw ia jąc term in  i sposób przeprowadzenia e 
m isy i R adzie  Nadzorczej,

W  końcu po uchw alen iu  speoya lnego podziękow a­
nia k om isy i budow lanej, w  k tóre j skład obok dyr. 
S e iden frau a  i dyr. Sow ińsk iego , wchodzą n n . wicepr. 
W ł. Z aw ojsk i, R . d r A jd u k iew iez , dokonano w yboru  
członków  kom isy i rew izy jn e j.

Z działalności Sp. Akc. „KRAKUS44,
Zjednoczone fabryki przetworów wyskokowych i owocowych w Krakowie.
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Z POLSKI
Zaprzestanie pracy jeńców. Krasowskie D. O. 

G- obwieszcza: W ob:c awizowania przez Al. S. 
Wojsk, rozpoczęcia wymiany jeńców bolszewi­
ckich, wstrzymuje się przydział je ców praco­
dawcom cywilnym.

Znowu aresztow ania polityczne. Jak nam dono­
szą z Nowego Sącza, przeprowadziła policya 
tamte,sza u kilku osób rewizyę i aresztowała 
żydowskiego socyalisię Birnbauma za posiada­
nie kalendarza robotniczego za lok 1921, wy­
danego w Warszawie w języku żydowskim w 
sposoo legalny, a kolportowanego bez jakich­
kolwiek przeszkód ze strony władz we wszy­
stkich miastach Polski. Pozatem policya ta po­
szukuje tego, który zajmował s.ę kolportowa­
niem tego kalendarza robotniczego, cucąc go 
również aresztować. Akty te poiieyl nowosąde­
ckiej są w oczywistej sprzeczności z ustawą, 
wobec czego wzywamy rzą-J, by nakazał na­
tychmiastowe zwomienie aresztowanego i wstrzy­
manie kroków, zdążającymi uo aresztowania 
innych robota.nów z powyższego powouu. Po­
lic ja  nowosądecka lepiejoy zrobiła, gdyby się 
raczej zajmowała tępieniem bandytyzmu i pa- 
skarstwa, aniżeli dokonywaniem bezprawnych 
rewizyj i aresztowań wśród zorganizowanych 
robotników.

Wystawa „Sztuka dziecka®. Ministerstwo sztuki 
i kuitury komunikuje, że przegrupowana przy 
uoziale ministerstwa wyznań religijnych i oświe­
cenia publicznego wystawa „bztuki dziecka® 
zostanie na wiosnę b. r. skierowana do Lwowa. 
Wystawa ma ceie sprawozdawcze i jest jednem 
z ogniw całego łańcucha usiłowań zmierza ących 
do podniesienia kultury artystyczno estetycznej. 
Jest wspoiuem przekonaniem obu ministerstw, 
że wystawa „Sztuki dziecka'* spełni na,zupeł­
niej swe zadanie wówczas, gdy w ło m ie  arty­
stycznej impresyi da pogląd na dorobek atty- 
stycznej twórczości naszycu dzieci ze wszyst­
kich dzienne Fo.ski. Prócz Lwowa upzy w y­
stawę szereg większych miast w Rzeczypospo­
litej. Wystawa ooejmie dwa zasadnicze uziaiy:
a) indy wmua:na twórczość uziecka, b) twórczość 
dzieci w szsole.

Naczelnik państwa w Paryże

sa li ko n ce rto w e !7

Jadwiga Lachowska

Głosy prasy francuskiej
Paryż, (PAT ). Z okazyi przyjazdu Naczelnika

Piłsuddskiego do Paryża wiele dzienników za­
mieszcza portrety Naczelnika oraz życiorysy, 
pełne pochwał, zaznaczając radość z powodu 
przybycia jego do Francyi.

Wedle „J “ Uii»ala“ przyjazd Naczelnika P ił­
sudskiego do Paryża da ludności spusuimcźć do 
zamanifestowania, jak dalece nar ud polski jest 
drogi seicu każdego Francuza. „Exceis-or“ za­
mieszcza na pierwszej stronicy szereg fotogra- 
fij, przedstawiających różne epizody z życia 
Naczelnika Piłsudskiego w czasie wojny. —  
„IPOemsrs*4 pisze: Piłsudski zasługuje z po­
dwójnych względów na to, aby przyjąć go z naj­
wyższą sympatyą: jest bowiem kierownikiem 
polityki, a zarazem narodowym bohaterem Pol­
ski, z którą łączy nas od wieków wspólność u- 
czuć i interesów, z drugiej strony zaś jest w 
swojm kraju wcieleniem idei demokratycznej. 
Podróż Piłsudskiego nie jest jedynie wynikiem 
uczuć, łączących Francyę i Polskę. PJsudski 
przyjeżdża do Paryża, aby ustalić pokój w Eu­
ropie wschodniej i dać swemu krajowi jednoli­
tość w organizaeyi sił, jakiej potizebuje z po­
wodu swego położenia między Rosyą a zacho­
dem Europy. Francya zapewne pomoże mu w 
zrealizowaniu tych zamiarów. .,Exesls.or“ pi­
sze: Zarówno serce, jak i rozum zachęca nas 
do zacieśnienia węzłów, łączących na.s z Polską, 
która tak wspaniałe w roku zeszłym potrafiła 
i w przyszłości będzie umiała spełnić swą mi- 
syę i zasłużyć sobie na zaufanie w niej pokła­
dane. Liczym y na nią przy odbudowie pokoju 
światowego. „Petit Parisien64 omawia w obszer­
nym artykule działalność marszałka Piłsućh 
skiego i kończy artykuł słowami: ,,Tak im 'jest 
człowiek, który przybywa, jako przedstawiciel 
Polski do Paryża; poważny, groźny, energicznej 
postawy, noszący w rysach twarzy ślady bole­
snej ptzeszłości, w którego wzroku przebija je ­

dnak siła i niezniszczalna wiara w  przyszłość 
narodu, któiy pragnie żyć.

(Teletonem od korespondenta .Naprzodn*)

Warszawa, 3 lutego.
Jak donoszą telegramy korespondentów pism 

polskich z Paryża, przy azo Naczelnika państwa 
wywołał tam ogromny eniuzyarai. Prasa francu­
ska poczyniła kroki dla nawiązania kontaktu 
z prasą polską.

(PA T ). Paryż, 3 lutego.
Marszałek Piłsudski przyoyi rio Paryża o go­

dzinie 11 rano na dworzec po nocny. Na dworcu 
powitał marszałka prezydent Rady ministrów 
Briand. Naczemik Piłsudski złożyi wizytę pre­
zydentowi republiki, a o godziuie 2 pouomdniu 
złożył wieniec na grobie nieznanego żomierza. 
Witczopem odbył się obiad w pałacu Elizej­
skim.

(PA T ). Paryż, 3 lutego.
W  zastępstwie prezydenta rzeczpospoldei tran- 

euskiei powitał mars/mika Piłsudskiego na dworcu 
kolejowym generał Lassen. Marsza>ek Piłsudski 
p izyoył w towarzystwie ministra spraw zagra­
nicznych Sapiehy. W  pomCnie marszałek Pił­
sudski złożył wizytę prezydentowi rzeczpospo­
litej. O godzinie 12 w południe Millerand w to­
warzystwie generała Lassena rewizytował mar­
szałka Piłsudskiego.

(PA T ). Paryż, 3 lutego.
Z powodu przyjazdu Piłsudskiego do Paryża 

piszą dzienniki, że ludność Francyi urządzi na­
czelnikowi Polski mauitestacyę na dowód, jak 
Polska bliską jest wszystkim sercom francu­
skim. „Eclaire" oonosi, że deputowany Ehrlich 
zażąda przyjęcia Naczelnika państwa polskiego 
przez Izoę. Dziennik pounosi, że Poiska zawoze 
była Francyi bliską, a dziś jeszcze ściślejsze 
węzły serdeczne połączą oba kraje. Jeżeli Pol­
ska potrzebuje Francyi, ta wzajemnie potrzebuje 
Polski.

Banki warszawskie spekulowały na zniżkę
marki polskiej

Se$wiga Lachowska jest dzisiaj bezsprzecznie 
najznakomitszą śpiewaczką, potską. Po długiej 
przerwie, w czasie której krążyły legendy u nas, 
o sukcesach zi-akpimiej śpiewaczki na obu pół­
kulach, usłyszeliśmy znowu genialną odtwórczy­
nię Carmeny. Znakomita artystka znalazła się 
w tern wyjątkowem jjoiożeniu, że w czasie gdy 
po Polsce odbywały się krwawe kontredarse 
walczących narodów, gdy artyści polscy starali 
się o najrealniejszy byt codzienny, ona mogła 
kultywować swą sztukę w spokojnych świato­
wych centrach kulturalny cli. Wspaniale rezul­
taty tej pracy stwierdzili ci wszyscy, którzy w 
środę wypełnili salę Sokoła i którzy nie w ie ­
dzieli co pierwej podziwiać: głos, technikę wo­
kalną, czy dojrzałość artystyczną interpretacji. 
Akompaniował wytwornie B. Walewski, która.i 
też jako autor był przedmiotem żywej owacyi 
no odśpiewaniu przez Lachowską ustępu z ,.Do- 
ii“ . 23. R.

N A D E S Ł A N E

Dr WEfSSGLftS
p o w r ó c i ł

i ordynuje jak dawniej w choi obach wewnętrznych 
Kraków, ui. św. Gertrudy 2 kolo gt. poczty. Tel. 1130.

Konstini robotniczy „Poale Syon“
zawiadamia swoich członków, że przedołacony cu­
kier musi być odebrany najpóźniej do 8 lutego br. 
Od runiedziatku 7 lutego przyjinu.e się nową przed­
płatę na cukier, który będzie wydawany Od 15 lu­
tego br. Spóźnione wpiaty bezwarunkowo me będą 
uwzględnione. Na mąkę ameiykańską można jeszcze 

wpiacie do 7  lutego br.

{Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

W arszaw a, 3 lutego.
Afera bankowm, poruszona przez „Naród", jest 

tu teinstem ogólnych rozm<;w. Na dzisiejszein 
posiedzeniu Seirnu poseł Zagorski wniósł inter- 
pelacyę do ministra skarbu, w której wzywa 
go, aby przeprowauził enerinczne ś len *iw o  w spra­
w ie zbrodniczej speMulacyi aieAiórifCb banków z wa­
lu tą  polską, aby skonfiskował ma ątki tych ban­
ków, pozbawił bankierów praw ob.ywateisk.eh 
i wtrącił ich do więź eiua. Interpe.aeya żąda, 
aby minister w ciągu tygodnia zawiadomił Sejm 
o wyniku dochoozeń.

Jak Wasz korespondent się dowiaduje, w  a- 
ferę tę wmieszana jest poważna ilość bandów  
w arszaw skich I puznanskicn, posiadającymi f ilie  
w Gdańsku. W ostatni wiórek przeprowadzono 
ponowną rewizyę w Banku kup ectw a polskiego,

która trwała kilka godzin. Rewizya m a w n ila  
olbrzymi m ateryał jako  podstawę do uochodzeiL 
Dziś władze skarbowe rozpoczęty nową rewizyę  
w tym banku. Rewizya rozpoczęła się <5 2 po 
południu i będzie trwała całą noc. Spodziewają 
się wielkich aresztowań w sferacn bamkisrskicn.

Warszawa, 3  lu tego.
Sfery rządowe stwierdzają, że oskarżenie prze* 

eiw bankom idzie w trzecn kierunkach: 1) o w y­
wóz waluty polskiej za granicę, 2) że pewue 
firmy uankierskie grały na zwyżkę m arki niemie­
ckiej, 3) że w chwili, kiedy murki niemieckie 
spauiy, przyjechali do Warszawy a aonci niemiec­
cy, ktor.y rozpoczęli grę na ponowną zniżzę mar­
ki polsk ej w porozumieniu z bankami warszawski­
mi, co un si§ udało.

Jak siycuać, rządowi polskiemu szczegóły tych 
speku acyi Dankowych są już znane.

Ponsfc i n n i  ii!®  m im  i i i i
iw  i

Potrzebna panienka
de cUrennika. Wiad w Adm.

„Napr-godu" między 3—6 popoi.

a m i
Warszawa. (PAT ). W  dniu 29 stycznia odbyio 

się pod przewodnictwem giownego inspektora 
pracy zebranie przedstawicieli związku ziemian. 
Zebran e poświęcono znalezieniu podstawy dia 
rozpoczęcia rokowań między związkiem ziemian 
a związałem zawodowym robotniKow roiuycn. 
Naraciy doprowadziły Uo porozumienia co e.o sze­
regu spraw, uot"czącycii wzajemnych stOaUii- 
kow związku zawodowego robota ków rolnych 
a związku ziemian. Omów enie punktów, co 
do których nie uastąpho jeszcze porozumienie, 
odłożono na 4 lutego. W ten sposóu roko wama 
między temi uwoma organizacyami fzkiycznie 
się rozpoczęły, usuwając groźjg stie,ku general­
nego, da.ąc uza-adniouą poastawę do przypu­
szczenia, że ouraiy nad ugoaą między praco­
dawcami i pracownikami na nowy roić gospo- 
oarczy wkrótce bęaą możliwe.

Rozdział  armii na czynną i rezerwą
Warszawa. (PA T .) Ogłoszono rozporządzenie 

ministerstwa spraw wojskowych w sprawie pos 
dzia.u osób peiuiąeycb obecnie służbę wojskową 
na katagotye. Na mocy tego rozporządzenia do 
wojska stałego należą żołnierz® urodzeni w roku

1888, 1859, 1SCS, którzy w armii polskiej, w for­
macjach poiskich lub w byłych armiach zabor­
czych nie przesłużyli łącznie 2 lat Rub jednego 
roku, o ile mają przyznane prawo s.uzby jedno­
rocznej). Skoro żołnierze wymienionych roczni­
ków pełniący nadal służbę wojskową czynną 
przekroczą termin oznaczony wyżej, będą auto- 
mitycznie zaliczeni do rezerwy, pozostaną jeda 
mak w szeregach aż do demołulizacyi. Roczniki 
inne, pełniące obecnie służbę wojskowy, należy 
uważać jako powołane do uzupełnienia armii 
do stanu wojennego. Z dniem 1 stycznia 1921 na­
leży zaliczyc do wojska stałego rocznik 1900 
i 1891, oraz tych mężczyzn z rocznika 1898, 1899, 
którzy powołani do czynnej służby wojskowej 
nie prezsiużyli okresu czasu wskazanego.

Kurator lwowskiej skrop sziolnep
Warszawa. (PA T ). Naczelnik państwa postano­

wieniem z 25 siycznia mianował .Stanisława So- 
bińskiego kuratorem okręgu szkolnego lwow­
skiego.

Ła d n y  poseł!
Warszawa. (Tel. wi. „Naprzodu®). Sąd zażądał 

wyuama posła Kreinpy (ludowiec) za to, że na 
wiecach nawoływał chłopów, aby podawali fa ł­
szywa tas.ne pouatkowe, a w  razie wykrycia ou  
ich obroni
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Sprawy plebiscytowe Górnego Śląska
niemieckie machinacys 

B ytom , (PA T ). W ładze koalicyjne przeprowa­
dziły rewizye w dyrekcyi kolejowej w Katowi- 

« tach. W piwnicach znaleziono 225 karabinów i 
Po 60 naboi do każdego karabin a oraz kilkaset, 
granatów ręcznych. Aresztowano kilka osób. 
Sekretarz dyrekcyi kolejowej Wejcliert, daw­
niej podporucznik wojska niemieckiego, znany 
agitator i  bojowiec zbiegł. Stwierdzono, że trans 
P°rt tea przybył dnia 1 lutego i pizywieziono 
So na lokomotywie między węglami.

Bytom. (PAT ). Bytomski komitet jiarytefycz- 
Qy na okręg dziesiąty wykrył niemieckie o&zu~

siwo plebiscytowe, które z pewności? nie jest. 
jedyne. Mianowicie okaz. a to się, że niejaka Ma- 
rya Kapuściach, zamieszkała w Samborze, któ­
rej podanie wpłynęło do komitetu pa ryte tycz­
nego o wciągnięcie jej na listę osóh glosujących 
kategoryi B). zmarła 2 maja 1900 i«ku. Dla Uła­
twienia tych ptak tyk przesyłaj? niemieckie ko- 
misaryaty plebiscytowe różnym zaufanym 

Niemcom fotografie i wszelkie dane osobiste, 
tyczące się emigrantów, aby następnie potwier­
dziły na żądanie komitetu pary te tycznego ich 
i,u4y w idualność.

Po konferencyi paryskiej
Po Paryżu —  Londyn 
(PA T . Radio). Horsea, 3 lutego.

Sposób, w  jaki Niemcy mają zapłacić pierw­
szą ratę stosownie do programu przyjętego 
^  Paryżu, będzie omawiany na konferencyi 
londyńskiej, która się zbierze 21 lulego. Na tę 
konfvrencyę Niemcy przyślą swoich reprezen­
tantów w osobach ministra spraw zagranicznych 
Snnonsa, Bergumnna i Siemensa, którzy są de­
legatami niemieckimi na konierencyę pokojową, 
a jako tacy, są doskonale poinformowani o kwe~ 
styi odszkodowań.

Pariam ent niemiecki przeciw uchwale paryskie] 
(PA T ). Berlin, 3 lutego.

Posiedzenie Reichstagu odbyio się we środę. 
Poseł Suhdfsr ztożył imieniem partyi centrum, 
niemieckiej partyi ludowe), niemieckiej partyi 
demokratycznej, bawarskiej party! ludowej i ba­
warskiego związku oswiauczenie, w którera po­
wiedział, że uonwaly paryskie oznaczaią zui-

szczenie sił^gospodarczyarh narodu niemieckiego 
i są nie do przyjęcia, jak również nie nadają się 
za podstawę rokowań. Poseł Muller oświadczył 
z  polecenia frakcyi socyaitto demokratycznej, 
że zgadza się na wywody ministra Simousa co 
do niewykonalności propozycyi paryskich. Nie 
znajdzie się żaden rząd w Niemczech, kló y  
przyiąłby te propozyeye. Żądanie 42 rat ro­
cznych przekracza możność finansową narodu 
niemieckiego. Mówca apeluje do robotników 
wszystkich krajów, aby zagadnienie odszkodo­
wań a do trowadzili na drogę właściwą. Poseł 
Berg, niemiecki narodowy poseł ludowy oświad­
cza, że jego partya uważa propozyeye paryskie 
za nia do przyjęcia. Poseł Leoeaour (soeyalista 
niezawisły) oświadczył, że propozyeye francu­
skie są nie ao przyjęcia, żąda, aoy rząd Rzeszy 
nie odrzucał rokowań nawet wteuy, gdyby od- 
bywały się na inuej podstawie, niż tego rząd 
niemiecki sobie życzy.

SEJM
(PAT) Warszawa, 3 lutego

Ńn dzisiejsrem posiedzeniu matszalek w ygłosił 
Uastępu.ące przcmówieuie:

W  dzisiejszej historycznej chwili, gdy Francya 
Przyjmuje gościnnie Naczelnika państwa polskiego 
i zastępców naszego rządu i Sejm , nasz winien 
zaznaczyć swoje stanowisko. Pow inniśm y nie po­
zostawię ani cienia wątpliwości, że jakkolwiek 
h nas w stosunkach wewnętizuych panują anta­
gonizmy, czy to ideowe, czy to osobiste, to prze­
cież na ż tw n ę trz  stanowimy jedno lity  fron t, nie 
tylko w stosunku do naszych wrogów, a le i przy­
jaciół; w inniśmy zamanifestować, że za wyrazami 
sympatyi, jakie Naczelnik państwa dzisiaj skiada 
Prancyi, stoi cały naiód polski. Wiekowe węzły 
Przyjaźni, k iw i wspólnie przelanej, łączą nasze 
narody. \\7ęziy te trwale, są opaite na wza emnym  
żywotnym interesie. Jeśli syiypatye narodów czę­
ściowo przemijają, a uczuc a wzajemne się zmie­
niają, to przecież nie może się zmienić położenie 
geograficzne Polski i Francyi. Przecież jut przed 
kilkudziesięciu łaty największy nasz w tóg powiG- 
4ział, że niepodległa Polska oznaczałaby drugą 
afntię francusttą nad Wisłą. Orzeczenie to, oświe-. 
dające sytuacyę europejską, winno być wskazówką  
dla obu narodów. Trzeoa, aby armie obu naiodow  
Połączone były ostize/.eniem dla każdego, ktooy 
chciał naruszyć spokój europejski, iści&»a łączność 
Między naszeini tum am i umuz >wi Polsce i Frau- 
pyi spokojną ptaeę nad odbuuowau.em obu kra­
jów, pizyczyni się niewątpliwie i do tego, że cię­
żary wojskowe w. obu krabach nie dosięguą tej 
Przygniatającej wysokości, pod jaką przed wojną 
światową jęczała lśutopa. Niewtitpimy także, że 
hrater stwo broni przez wzgląd na doświadczenia 
poczynione w wojnie światowej, wywoła w ot-u 
Narodach przeświadczenie o konieczności wzajem­
n i  życzliwości na poiu ekonoimcznem. Niechaj 
dzisiai nad Sekwaną glośnern echem odbąą się 
°krzyki, jakie wznosimy w Sejmie po lsk im : Niech 
ż)-je F iancya l
, Okrzyk ten trzykrotnie powtórzyli posłowie sto­
jąc oraz uciiwmlono wysłać depeszę powitalną do 
haucuskłej fzoy deputowanych.

0  ordery
W  sprawie sprawozdania kom isyi konstytucyjnej 

dotyczącego ustanowienia oideiu  Białego Orła 
1 Bene merehti pos. Dubanowicz zaznacza, że nad 
®Prawą tą kom isya dojiiero teraz w  czasie pos e- 
dżenia Izby może się naradzić. Poset wnosi o przej- 
e'e do obrad merytorycznych nad obu ustawami.

. Przeciw temu wypowiedział się poseł iow. L e- 
ą^ńlain jako przeciwko precedensowi w praktyce 

t)aiłamentarnej niepożądanemu.

Marsza’»k, przyznając posłowi Liebernianowi 
poniekąd słuszność, zarządza półgodzinną przerwę 
w  posiedzeniu, aby umożliwić zebranie się kom i­
syi konstytucyjnej.

Bo pouięciu posiedzenia przyjęta ustawę w  dru- 
giem czylaniu.

Na-dępuo posiedzenie w piątek z porządkiem  
dziennym: glosowanie nad art. 39 konstytucyi.

Kom isye sejm owe
(PAT ). Warszawa, 3 lutego.

Komisya regulaminowa i metyualuości posel­
skiej uchwaliła odmówm zezwolenia na ściganie 
posłów Dury i Chudego, natomiast postanowiono 
wydać posła Dąbala sądowi w Tarnobtzegu za 
obelgę rzuconą na członków tamtejszej koope­
ratywy.

Komisya administracyjna debatowała nad 
wnioskiem rządowym o przekształceniu mini­
sterstwa sztuki i kultury na urząd sztuki przy 
prezydyum Rady ministrów. Po szczegółowej 
dysnu-yi komisya 10 głosami przeciwko 4 glo­
som postanowua odroczyć głosowanie nad tą 
sprawą, ceiem umożliwienia klubom zajęcia sta­
nowiska.

Komisya w iejska po rozprawie ogólnej rozpo­
częła uysKusyę szczegómwą nad pio^ektem usta­
w y o ruzuuduwie miast.

Migdzynfrcdawy kongres górników
Manen. (PAT. Radio) Międzynarodowy kongres 

, górników ma być, wedle postanowień zjazdu lon­
dyńskiego zwołany do Kolonii na 3 sierpnia.

Odpowiedzialność kolei za przesyłki
towarowe

Warszawa. (PA T ). Ministerstwo kolei żelaz­
nych pizcsyia następujący komunikat w spra­
wie odpowiedzialności kolei: Celem ugrunto­
wania swojego stanowiska międzynarodowego 
Polska zglosha w swoim czasie gotowość przy­
stąpienia do berneńskiej konwencyi międzyna­
rodowej kolejowej. Jedną z klauzul tej kon­
wencyi jest przyjęcie przez koleje polskie całko­
witej odpowiedzialności za całość przesyłek 
przewodowych w komuniaacyi międzynarodo­
wej. Ponieważ w kom unikacji wewnętrznej ko­
leje polskie ponoszą odpowiedzialność ograni­
czoną do pewnej normy maksymalnej (nie wy­
żej ponad 10 marek za. 1 kg. wagi), przeto naini* 
steistwo kolei powzięło słuszną decyzy'ę, że ce­
lem zrównania pod tym względem przewozu 
wewnętrznego z zagranicznym należy na prze­
wozie w k°m unikaeyi wewnętrznej rozciągnąć 
również odpowiedzialność calkowiią. Wedle 
brzmienia artykułu 19 traktatu wersalskiego, 
przystąpienie Polski do konwencyi berneńskiej 
powinno byio nastąpić 10 stycznia r. b. Od tej 
daty ministerstwo kolei żelaznych projektowało 
znieść ograniczenie odpowiedzialności kolejom 
wej, obowiązujące dla przewozu wewnętrznego. 
Z otrzymanych in form acji okazuje się jednak, 
że ze względów czysto technicznych przystą­
pienie Polski do konwencyi berneńskiej nastą­
pi z pewnem opóźnieniem. W zależności od te­
go wypracowanie zniesienia ograniczenia co do 
wysokości odszkodowania za to waty przewożo­
ne w komunikacji, wewnętrznej ulega zwl°ce, 
gdyż pożądane jest ustalenie jednoczesne odpo­
wiedzialności za przewóz wszelkiego rodzaju.
0  terminie, kiedy odpowiedzialność całkowita 
przywróconą zostanie na kolejach, minister­
stwo kolei żelaznych zawiadomi osobno.

Komisya portowa w Gdańsku
Gdańsk. (P A T ) Dnia 1 bm. odbyło się pierw­

sze posiedzenie komisyi portowej pod przewo­
dnictwem komisarza Ligi narodów Hakinga. 
W  posiedzeniu wzięło udz ał pięciu czionków ze 
strony wolnego miasta Gdańska i trzech człon­
ków polskich, a mianowicie Stawski, Grabski
1 major Gettuch. Umowiono zarządzenia, mające 
na celu przygotowania do podziału dawnej wła­
sności państwowej niemieckiej i pruskiej w Gdań­
sku. W ciągu dalszych obrad okazała się zupeł- 
na zgodą co do konieczności najszybszego mia­
nowania prezydenta komisyi, o którym mówi 
konweucya puisko-gdańska.

Aresztowania komunistów
w Paryżu

Paryż. (P A T ) Pięciu z aresztowanych komuni­
stów przewieziono na granicę niemiecką, nadto 
aresztowano jeszcze dw:óch komunistów. Pewien 
Polak, zamieszkaiy w Nicei, który podczas re­
wo, ucyi przebywał w Moskwie, oświadczył, że 
poznał tam niejakiego Abramowicza-Zaiewsiiiego, 
który był tam wówczas komisarzem ludowym 
i w tym charakterze dokonywał okrucietislw.

G abinet H ard inga
Polrihu. (PAT . Radio) Z Fiorydy donoszą, ze

prezyuent hlurding utworzył gaoiuet w następu­
jącym składzie: Sekretarz stanu spraw zagrani­
cznych G. Hughes, sekretarz stanu dla spraw 
skaroowyeh Davis, minister wojny Wood, gene- 
ramy prokurator Daugiurty, minister spraw we­
wnętrznych Fal., nnuister roinictwa Wal.ace.

— OOO—I

Cg a  N a jw ię k s za  s en za cya  d n ia  fg Ej

I I  G A L E R N I K  | »
Wiekopomne dzieło Balzaka. 2 SERYE

W  P.ąteR, dnia 4 lutego 1321:
UCIECHA: Cieszący się bezprzykładnem powodzeniem senzacyjny obraz ameryk.

T a r e a m  w ś r ó d  m a ł p
ZACH ĘTA: P J jjltL A  H A R E M U . romans wschodni w 5-cłu aktach.

P R O M IE Ń :  O s ta tn i d z ie ń : D i M  C I E B I E .  P O L S K O ! . , . .
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Teatr iso. JuL Słowackiego
Piętek: „Orlątko".
Sobota: „Amazonka".
'Niedziela po południu: „Taniec czysowników", 

wieczorem: „Sługa dwóch panów*.
Teatr „Bagatela**

Piątek: „Bogaty wujaszek44.
Sobota: „Mandarpan Wu“ .

o godz. 11 w nocy „F ig lik i maryonetek4*. 
Niedziela popołudniu: „Dwójka hultajska'*, 

wieczorem: „Dwójka hultajska", 
o godz. 11 w nocy „F ig lik i maryonetek" 

Poniedziałek: „Bogaty wujaszek44.
T «a ti powszeuiwy 

Piątek : „Major ułanów44.
S o b o ta : „Major ułanów",
Niedziela popoł.: „Przewodnik tatrzański",• wieczór:

„ i„aika .

Operetka w Nowościach
Piątek: „Szalona hrabianka*.
Sobota: „Dziewczę z Holandyi*4.
Niedziela popoł.: „Dziewczę z Holandyi44.

wieczorem: >,Szalona hrabianka**. 
Poniedziałek: ..Tam gdzie skowronek śpiewa**. 
Wtorek: „Dziewczę z Holandyi".
Środa: „Miłość cygańska". .

W y k ia t ty  w  D om u  a r ty s tó w  (p la c  św . D u ch a ) 
w  za rzą d z ie  Icrskew sk iścto  Z w ią zk u  l it e ra łó w

Początek o godz. 8 wieczór.
Niedziela: J. Flach: ,,Karnawał krakowski 

niegdyś, a dziś".

Kollesham wykładów naukowych (Rynek główny 
Linia A ~ B  L, 391 

Piątek: Kaz. Bartoszewicz: „Fragmenty górno­
śląskie".

Sobota: prof. dr Józ. Reiss: „Twórczość Schu­
berta*4 (z ilustr. muz.).
Odczyty w Muzeum przemysłowym im. dra

Baranieckiego;
Sobota 5 lutego: prof. Tadeusz Btotnicki O kul* 

tunze ludów północnych z przed 3000 lat przed 
narodzeniem Chrystusa.

• V 7: Aleksander Borowski: Sarkofagi
Katedry Krakowskiej-

— o o o  —

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzenie Zarzęda i Rady nadzorczej związku 

jProSetaryat* odbęazie się w piątek 4 brn. o godz. 
6-tej wieczór w sali Związku ul. Lwowska 1. 2, 
D punktualne przybycie uprasza Zarząd

Baczność murarze i  robotnicy budowlani! W  
piątek dn. 4 luiegcTp godz. 5 i pół wieczór odbę­
dzie się zgromadzenie. Sprawy ważne, obecność 
wszystkich konieczna. NcżyńskL

Baczność robotnicy przewozowi! W  niedzielę 
6 lutego o godz. 1 popoł. odbędzie się zgroma­
dzenie w sali Związku sto w. rob. ul- Dunajew­
skiego 5, I I  p. Sprawy bardzo ważne- O liczny 
udział uprasza Zarząd.

Baczność dozorcy demów, robotnicy dzienni 
i  służba domowa w dzielnicy Kazimierz. W  nie­
dzielę 6 lutegoTo godz. 2 popoł. odbędzie się 
zgromadzenie vf sali Ztoiązku rob. przy ul. Kra­
kowskiej 23. Sprawy ważne. — O liczny udział 
uprasza Zarząd,

Baczność Metalowcy S Dnia 6 stycznia o godzi­
nie 10-tej rano odbędzie się doroczne Walne Zgro­
madzenie członków Związku robotników przemy­
słu metalowego w Poisce, w sali Stowarzyszeń ro­
botniczych przy ul. Dunajewskiego 5, lii p. Z na­
stępującym porządkiem dziennym: 1) Odczytanie 
protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 
2) Sprawozdanie z czynności Zaiządu. 3) Spsawo- 
zdanie kasowe. 4) Wybór nowego Zarządu. 
5) Różne. Prawo wstępu na zgromadzenie mają 
ci członkowie, którzy posiadają legitymaeyę Zwią­
zku z prawem członka ś przy wejściu na salę 
okażą kontrolującemu. O punktualne przybycie 
uprasza : Za Zarząd : Michał Hoffmann, przewodni­
czący. Kowalczyk Maryan, sekretarz.

Wielką zabaw ę taneczną, ostatnią w tym karna­
wale, urządza polska orgsnizaeya robotników i ro­
botnic introligatorskich i pokr. zawodów, w sobotę 
12 lutego w salach Związku przy ui. Dunajewskiego 
5. Początek o godz. 8 wieezór. Muzyka tramwaja­
rzy. Wstęp tylko za zaproszeniami, które wydaje 
organizacya introligatorów od godz. 7 wieczór co­
dziennie przy ui. Dunajewskiego 5, iii.

Wieiks zaisawg taneeznę popielcową urządza we 
wtorek 8 lutego o godz. 8 wieczór. Zarząd Zwią­
zku organizacyi zawodowych. Zabawa odbędzie się 
w salach Związku Dunajewskiego 5, .11 p. Wstęp

tylko za okazaniem Jegitymacyi paityjnej lub or­
ganizacyjnej. Przygrywać będzie muzyka tram­
wajarzy.

S z k o ła  p a rty jn a
Piątek 4 lutego red. Ł, Feldman: O pieniądzu. 
Poniedziałek 7 lutego red. E. Haecker: Teorya 

socyalizmu, cz. i.
Środa 9 lutego Dr A. Miiller: O cłach.
Piątek I I  lutego red. E. Haecker: Teorya socya­

lizmu, cz. II.

S kład ki
Na plebiscyt: Zbyszek i Krzysia Wyszyńscy, 

Potok, 500 mk.
Na fandusz prasowy „Naprzodu"; Walne 

Zgromadzenie Z. Z. K. w N. Sączu 16 stycznia iw- 
,5000 mk.

■  S S M m H S M M B f l M

Ważne P. T. ftolnScy!
Z powodu trudności przewozowych oraz braku 

wagonów

n a jw y ż s z y  c z a s  z a m a w ia ć  o b e c n ie
pod zasiewy wiosenne i jesienne z braku' innych 

nawozów, by takowe na czasie otrzymać, 
KAIhSła, SOL.ii POTASOW E: wysoko procentowe, 
G iPS  nawozowy, bardzo skuteczny nawóz, nada­
jący się pod wszystkie uprawy i ao każdej gleby. 
Dostarcza tytko cało wagonowe posyłki każdego ga­

tunku

m ^ t e r y a ły  b u d o w la n e ;
|  wapno, cement, gips murarski i sztukaterski. da­

chówka asbestowa „A S B iT “  i t. p., wszystko tylko 
w ładunkach cało wagonowych

'K O N I C Z Y N Ę  C Z E R W O N Ą ,  T Y M O T K Ę  
i IN N E  N A S IO N A  C Z Ę Ś C IO W O

z szybką dostawą poleca firma protokołowana

JAN BODUCH
Hurrowna sprzedaż oraz skiad nasion i nawozów 
sztucznych, Ż yw iec , R yn ek  22 , obok kościoła fara.I

Ba popasających
e n ie w o li r o s y js k ie j !

Ktoby mógł udzielić jakiei- 
io iw iek  wiadomości o zagi- 
jionytn żołnierzu b. 13 pułku 
Rechoty Markusie Uazs, który 
,v r. 19,14 dostał się do nie­
woli rosyjskiej pęd Rozwado­
wem, zecnce don eść za wy­
nagrodzeniem firm ie „Me- 
seor“ , araków, Rynek gl. 11.

Zakład przdjriisysłowy
poszukuje pokoju uraebiowu- 
nego dia majstra warsztato­
wego. Dzielnica obojętna.— 
2głoszeuia pod „Skrytna po­
cztowa 161. Kraków. Główna 

poczta".

: 3 do 4 pokoi
3 kuchnią, z komfortem, z u- 
rządzeinem lub bez, poszaku­
ją się. D/.ieintca ooojętna. 
Czynsz według nmowy, Pise­
mne zgłoszenia pod „Mie- ' 
8zkanie* przyjmuje Biuro o- 

. gioszeń H. Faltck, Kraków. 
Bonerowska 11. 3125

Ważne dla Związków, Kooperatyw i Szkół!

Reedukacyjne

Zakłady Przemysłowe itta f o ia l i iw
S e k c y i O p ie k i  D e p . Sarn. M in . S p r .  W o js k .

W  P I O T R K O W I E

Fabryka: aj. Bykowska L. 118/20 
Skład fabryczny: ul. Rokśzycka L. 16

polecają w wielkim wyborze po cenach przystępnych.

z e s z y t y  s z k o ln e ,  r y s u n k o w e  i d o  nut, n o t e s y  r ó ż n y c h  
g a tu n k ó w  i fo r m a tó w ,  b lo k i d o  r y s u n k ó w , k s ią ż k i bu - 
c ł la l t e r y jn e ,  b ib u la r z e , .b lo c z k i  b iu r o w e  i k ie s z o n k o w e ,  
a lb u m y  d o  p o c z t ó w e k ,  p a m ię tn ik i o r a z  w s z e lk ie  p r z y -  

b o r y  p a p ie rn ic z e .

Zawiadamiam, że prźyjmuję jo i

1311! S i l i

OGŁOSZENIE

i według otrzymanych najnowszych modeli paryskich. 
| Z  powodu znacznych zamówień na nowe kapeiu-
| :-<ze wkrótce zmuszony oędę wstrzymać przyjmowanie
| uipeluszy do przeiasonowy wania.

W interesie Sza u. P. X. K lienteli leży. by kapelusze 
uż teraz oddawała do przeiasonowywania.

 ̂ FABRYKA K A P E LU S ZY  D A M SK IC H
5*. W IE N E R ,  K r a k ó w ,  S a r a d o m 5 ;

Poszukuje się do natychmiastowego wstąpienia: 
Większej ilcśsi stsiarzy meblowych i budowla­

nych do robót wagonowych,
2 kotlarzy żelaznych wykwalifikowanych do 

robót przy cysternach kolejowych,
4 sztercerśw zdolnych.
Przy.ęci być mogą tylko kawalerowie, dla któ­

rych zapewnione są mieszkania bezpłatnie oraz 
całodzienne utrzymanie w kantynie fabrycznej 
w cenie własnych kosztów. Po 6 cio tygodnio­
wej pracy zwraca się koszta podróży koleją. 
Przed przyjęciem bana lekarz fabryczny. —

Zgłoszenia do

O G Ł O S Z E N IE .

WALNE ZGROMADZENIE
STOWARZYSZENIA SPOŻYWCZEGO 

PRACOWNIKÓW KOLEJOWYCH 
W TRZEBINI

odagdzse się dnia 11 lutego 1221 r. o gsdńnie 13 w Dcratł
iMotniezym w Trzebini przy ui. Kościuszki, a w  razie, nie­
dostatecznej ilości członków Walne Zgromadzenie odbę­
dzie się o godzinę później bez względu na ilość członków 

prawomocnie, z następującym porządkiem dziennym :

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Warnego Zgroma­
dzenia.

2. Sprawozdanie z działalności Zarządu i Rady nadzorczej.
3. Sprawozdanie kasowe i rachunkowe.
4. Zatwierdzenie rachunków i udzielenie Zarządowi i Ra­

dzie nadzorczej absolutoryum.
5. Podział czystego zysku.
6. Podwyższenie udsialó^.

7. W ybór Zarządu i Rady nadzorcze; w  miejsce astępn- 
jących.

8. Zmiana statutu.
9. Wnioski i interpelacye.

Wstęp tylko za iegitymacyami.

Za Zarząd: Za Radę Nadzorczą:

Ferdynand Raszyfe, Stanisław Somaisawski,

ujm imsunuii

.[SBiiiaaEsśsji
n s I  l i l i i  i

im fo l i i i

He Jak tor naczelny: Em*l Haecker. < 
Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej . t o H ś a *  v.- Ki

ije osobom godnym zaufania

Fabryka totek i bibułek „Wista4* ;
Kraków, ul. Długa 17.

Zgłosić się można w godzinach; popoł.. od 3 do 6.

i o*
0 ® wBBosssaaan* m im ssm & am  m w ssm u a m  oB m im m m m  o •>

-Isk tor odpowiedzialny.: Maryan JastajbskL
Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel. 1310).


